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PRENUMERATA „PRAWDY” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar= 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs, 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War» 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, 50, rocznie 


rs. 10. 
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niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
| „piatki i soboty od t do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 


miejsce. 


TRES: Polityka: Ukryte szydło. — Tydzień polityczny. — Szkice wiejskie p. X. X. — Życie społeczne: W państwie „dobrych obyczajów* p. Ad. J. Cohna. — 
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POLITYKA. 


UKRYTE SZYDŁO. 


Od lat kilku mowy hr. Kalnokego w de- 
legacyach austro - węgierskich, dotyczące 
polityki zagranicznej, budzą wielkie zaję- 
cie z dwu względów: naprzód jako obja- 
śnienie działań i zamiarów państwa, nad 
którem wisi główna chmura z gromumi 
przyszłości, a powtóre — jako odbicie dą- 
żeń naczelnego kierownika spraw curopej- 
skich. Ks. Bismark, nie chcąc opuszczać 
wyżyn dyplomatycznego Olimpu i czując, 
że jego słowa zbyt ciężką padają wagą na 
szale opinii, jak w zarządzie wewnętrznym 
swego kraju, tak w wykładzie stosunków 
międzynarodowych używa zastępcy. Tym 
zastępcą, rodzajem Bottichera na zewnątrz, 
jest hr. Kalnoky, którego można nazwać 
niemiecko - austryackim ministrem spraw 
zagranicznych. (o on powie, to formalnie 
obowiązuje tylko Austryę, ale faktycznie 
wyraża również intencye ks. Bismarka. 
Mowy te układane są i zatwierdzane we 
Friedrichsruhe, z którego hr. Kalnoky niby 
Mojżosz z Synaju znosi ludowi tablice przy- 
kazań. 

I oto znowu zszedł on ze świętej góry 
i objawił wolę wyższą. Pomijamy nieu- 
chwytne w swej treści ogólniki o dobrych 
i serdecznych związkach; na uwagę bowiem 
zasługują tylko wywody odniesione do Buł- 
$aryi. Ministor austryacki w obwijkach 
z grzecznych słówek rzucił niby mimocho- 
dem dwa bardzo śmiałe twierdzenia. Mia- 
Rowicie dowodził on tak: traktat berliński 
Wymaga, ażeby kandydat do tronu bułgar- 
skiego był wybrany przez „sobranie,* przy- 
jety przez Portę i zatwierdzony przez mo- 
Carstwa; książe koburski zyskał dotąd tylko 
Mandat od sobrunia, więc my urzędowych 


z nim stosunków utrzymywać nie możemy 
i nie uważamy go za władcę uprawnionego, 
ale uważamy za faktycznego; dotąd panuje 
on jedynie z woli bułgarów, lecz w tym 
charakterze przedstawia mniej niebcz- 
pieczeństwa, a więcej trwałości, niż wtedy, 
gdyby był protegowanym jakiegokolwiek 
mocarstwa. To twierdzenie pierwsze; dru- 
gie brzmiało jeszcze śmielej: na teraz a jak 
mniemamy na zawsze wykluczonem jest 
wszelkie jednostronne mieszanie się jakie- 
gokolwiek mocarstwa w sprawy bułgar- 
skie. 

Niepotrzeba głęboko wkopywaćsię w zna- 
czenie tych oświadczeń, ażeby w nich doj- 
rzeć chęć stanowczego zaszachowania Ro- 
syi, która stanęła i dotąd stoi na przeciw- 
ległem stanowisku, mianowicie: nie uznaje 
prawowitości „sobrania* bułgarskiego i pra- 
womocności wyboru ks. Ferdynanda, nato- 
miast uznaje prawowitość i prawomocność 
swojego przeważnego wpływu na losy But- 
garyi. To też— jak donosi telegram — mo- 
wa hr. Kalnokego „wywołała w Petersbur- 
gu zdumienie,* a Journal de St. Petersb., nie 
czekając urzędowego jej tekstu, zaprotesto- 
wał przeciw niej energicznie. „Co zaś do 
trudów — powiada on — jakie zadaje sobie 
hr. Kalaoky w zjednaniu Rosyi dla celów 
pokojowych, uważamy za zbyteczne dowo- 
dzić, że byłoby pożyteczniejszem skierować 
je w inną stronę. Ten pokój nie jest bar- 
dziej zagrożonym przez Rosyę, niż niezawi- 
słość państw bałkanskich.* 

W roku zeszłym również minister au- 
stryacki narobił wrzawy i również wywołał 
ostre napomnienia w Petersburgu. Wrzawa 
tu wkrótce przycichła, a jej powody spro- 
wadzono do potrzeby „zadowolenia wę- 
grów* nieprzyjaznych Rosyi. I tym więc 
razem spadnie grad strzałów dziennikar- 
skich, które nikogo nie zranią i na bieg 
wypadków nie wpłyną. Z drugiej wszakże 
strony trudno nam zdobyć się na naiwność 
angielskiego Daily Zelegraphu, który mowę 


hr. Kalnokego nazywa „najnowszym zna- 
kiem, zwiastującym na rok przyszły po- 
myślniejsze widoki pokojowe.* Rok przy- 
szły może wyglądać „pokojowo,* ale mo- 
wa hr. Kalnokego nie jest tego rodzaju 
„znakiem.* Przeciwnie, mimo osłonek, 
zdradza ona sprzeczność dążeń austryackich 
irosyjskich, świadczy o tem, że Austrya 
ma zamiar zastąpić Rosyi drogę ku pólwy- 
spowi Bałkańskiemu. Czy w stanowezej 
chwili nie cofnie się, czy współzawodniczkę 
wstrzyma — to inna sprawa, ale czuje taką 
chęć, a przynajmniej robi taką minę. Z te- 
go zaś chociażby tylko teoretycznego, zasa- 
downego starcia wyciągać wnioski pokojowe 
może albo obłuda, albo dziecięca naiwność. 
Rozmaitego rodzaju służebnice dziennikar- 
skie, przeróżne Blatty, Zeitungi i Telegraphy, 
dla których jedyną racyą wróżenia w ten 
lub ów sposób są nakazy z biur ministeryal- 
nych lub kantorów giełdziarskich, mogą 
naciągać rzeczywistość na kopyta polity- 
cznej lub finansowej spekulacyi, ale zbała- 
muconej i zdurzonej opinii ludzi stojących 
po za tym fałszerskim kręgiem tyle jeszcze 
pozostało zdrowego rozsądku, że ona powoli 
prawdę z kłamstwa wyłuska. „Słowa, któ- 
re hr. Kalnoky wyrzekł, mają zapewnione 
powodzenie w parlamencie—powiada Journ. 
de St. Petersb, — o takie też powodzenie 
chodziło.* Dziennik petersburski ma słu- 
szność, napomykając, że minister austryacki 
musi swoje mowy przepieprzać papryką, 
ażeby smakowały, zwłaszcza węgrom. Ale 
nie może on gwoli tego gustu zbyt oddalać 
się od prawdy, a nadto trzeba pamiętać, że 
karmieni tą ostrą przyprawą podniecają 
w sobie namiętności, które wpływają na 
kierunek polityki państwa. Nieraz hr. Kal- 
noky od tego kierunku zboczy, ciągle jednak 
będzie nazad do niego party, dopóki jabłko 
niezgody na pólwyspio Bałkańskim nie zo- 
stamie rozcięte. 

Slowem z mowy sternika austryackiego 
nie przeglądają najbliższe ruchy nawy pan- 


stwowej, ale rysuje się główny, zasadniczy 
szlak jej biegu, którym z przeciwnej stro- 
ny płynie Rosya, nietylko zaprzeczająca 
dotąd legalności rządów Koburga, ale nad- 
to niezrzekająca się przeważnego wpływu 
na półwysep Bałkański. Austrya ma do 
wyboru tylko dwie drogi: albo cofnie się, 
albo walkę przyjmie — ścieżki do wymi- 
nięcia przeciwniczki wcale tu nie ma a ża- 
den Efialtes nie poradzi. Uczy tego logika 
faktów, oświadcza głośno prasa stron obu, 
z wyjątkiem wszelakich „natchnionych* 
Press, którym się zdaje, że gdy one połami 
rzeczywistość zakryją, nikt jej nie dojrzy, 
Niestety, prawda przybiera czasem postać 
szydła, którego ostrze wyłazi z najgęrubsze- 
go worka. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Hr. Kalnoky defiluje teraz przed całą 
prasą europejską. Gdyby po wszystkich 
swoich zapewnieniach kojących nie nad- 
mienił nawet, że „poręczyć* pokoju nie mo- 
że, p. Byland-Rheidt, austryacki minister 
wojny, który oświadczył, żo najlepszym 
sprzętem tego pokoju będzie... karabin sy- 
stemu Mannlichera, zwłaszcza małego ka- 
libru — podobno najwymowniej okazałby, 
jak owe zapewnienia rozumieć trzeba. Szcze- 
rość jest najsłabszą ich domieszką. To też 
gdy hr. Kalnoky oświadczył, że „takież sa- 
mo są zapatrywania gabinetu petersbur- 
skiego,“ nad Newą odpowiedziano mu iro- 
nicznym śmiechem. 

Nie wojną, ule zamętem grozi choroba 
następcy tronu niemieckiego. Do San-Re- 
mo wezwani zostali lekarze niemieccy lą- 
cznie z dr. Mackenzie, który znalazł w gar- 
dle nowe narośle bardzo podejrzanego cha- 
akteru. Pomimo że Virchow stanowczo 
oświadczył, że nowotwór nie jest złośliwy, 
w Niemczech oddawna powątpiewano o po- 
myślnym wyniku operacyi. Jedni dowo- 
dzili, że zasada leczenia wyłącznie micej- 
scowego jest niewłaściwą, że należało pa- 
cyenta oddać pod ścisłą opiekę doktorów, 
którzyby czawali nad ogólnym biegiem jc- 
go życia, że najzręczniejsze manipulacye 
„technika“ (Mackenziego) złemu nie zapo- 
biegną; inni znowu wprost utrzymywali, że 
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w gardle następcy tronu rozwinął się rak, 
lub jakiś inny nowotwór złośliwy, że Vir- 
chow go rozpoznał, ale przed ogółem za- 
tuił, wtajemniczywszy w tę smutną prawdę 
zaledwie kilka osób, którzy o niej wiedzieć 
powinni. Bądź co bądź, ks. Fryderyk jest 
niebezpiecznie chory i może umrzeć w dro- 
dze do tronu. Czy cesarz Wilhelm, który 
dziś już po najmniejszej wycieczce musi 
kłaść się do łóżka, wytrzymałby ten cios? 
Natura to silna, nadzwyczajnie silna, mało 
wrażliwa, ale przeszło po niej lat 90! Wia- 
domości z San-Remo wywołały popłoch na 
giełdzie. Tym razem nie malowała strachu 
spekulacya, ale istota położenia. Widzieć 
monarchę liczącego ostatnie dni życiu i na- 
stępcę tronu pod mieczem nieuleczalnej 
choroby — to dla niemców obraz straszny, 
chociaż mają w zapasie długi i zdrowy sze- 
reg Hohenzollernów. 


Już i gazety rosyjskie przepowiadają mo- 
żliwość zjuzdu dwu monarchów, skutkiem 
burzliwości morza w tej porzo i konieczno- 
ści przejazdu z Kopenhagi do Petersburga 
przez Niemcy. Niezdrowie cesarza Wilhel- 
ma nie pozwoliłoby na spotkanie takie 
gdzieindzicj, niż w Berlinie; czy zaś wieści 
z San-Remo nie oddziałają w tym wypad- 
ku— rzec trudno. Nawet monarchowie mu- 
szą czasem usuwać politykę dla smutków 
rodzinnych. 

Oprócz nieokreślonych i tajemniczych 
szmorów nic dochodzą z pólwyspu Bałkań- 
skiego żadne inne wieści. Przebąkiwano 
o przymierzu jego państw, o prowadzonych 
w tym kierunku układach, o odmowie kró- 
la rumuńskiego, aleprocentu prawdy w tych 
pogłoskach obliczyć niepodobna. Ks. Ko- 
burski otworzył osobiście ruch na nowej 
kolei ku granicy serbskiej, usiłuje miarko- 
wać swego prezesa ministrów, postępujące- 
go zbyt bezwzględnie z opozycyą, łagodzić 
jej przywódców — oto wszystko, co powie- 
dzicć można o jego rządach, pobłogosławio- 
nych jawnie przez hr. Kalnokego. 

Krwawa robota irlundczyków znów się 
zaczęła. Telegraf donosi, że oddział spi- 
skowców ze „stowarzyszeniu księżycowego* 
wtargnął do mieszkania dzierżuwey w Kir- 
by i zastrzelił go wobec rodziny. Natural- 
nie zmarły musial opierać się teroryzmowi 
solidarności w walce z rządem. Czy ta 
krew nie opryskuje rąk Salisburego? 

Izba francuzka wyznaczyła „ankietę* dla 
zbadania sprawy handlu orderami. Gróvy, 
który początkowo taką uchwałę uważał za 
skierowaną przeciw niemu, obecnie zgodził 
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Powiadają we wsi, że u Bąków takie pic- 
kło, jakiego nigdy nie bywało. 

Dotąd żyli zgodnie. Bąkowa, co prawda, 
rządzi, ale tak trafiała, że czego zapraguę- 
łu, to ichłopn podobało się. Zgadzali się. 
Dziś na starość kłótniu. 

Józwowa, która mieszka przez sień, na, 
słuchuje i doskonale wie, o co im poszło — 
o Marysię. Głupia Bąkowa, chce z niej zro~ 
bić zakonnicę. 

Codzień, jak tylko stary wróci od roboty, 
zaczyna swoje. Stary wymyśla, klnie, ale 
nie umie jej wytłomaczyć. Jak mu zbruknie 
dowcipu, trzaska drzwiami i idzie do stodo- 
ły — spać. 

Józef radzi mu inaczej, pokazuje pięść 
i mówi: 

— Spróbuj tak, to obom odechce się kla- 
sztoru. 

Ale Bąk takiego sposobu nie używał ni- 
gdy, zresztą i nie potrzeba było; Bąkowa 
tylko mądre projekty dawala, a dziś na sta- 
rość nic wiedzieć skąd zgłupiala. 


Zakonnica. 


Wie ona dobrze, że zrobi swoje; nawet Alo Bąk desperuje. 


w poufnem zwierzeniu mówiła Józefowej: 

— Już co ja cheę, to i zrobię. Pokrzyczy, 
powadzi się, aleć ja mu przeperswaduję. 

I perswaduje mu codzień inaczej. Raz 
głośno i dobitnie, to znowu molestuje. Wma- 
wia w chłopa, że to bardzo dobry koncept. 
Tłomaczy, że Marysia ma już od dawna 
chęć do klasztoru, że jeszcze czternastu lat 
nie skończyła, a juź wpisała się w szka- 
plerz i do różańca. 

Przecież o tem cału wieś wie, że ani ona 
na tańce, ani na żadną zabawę nie pójdzie. 
Zamąż tukże nie chce i mówić sobie o tem 
nie da. Pacierze tylko i kościół. 

Do roboty zostanie im przecież tyle 
dziewuch! Zośka nadrasta, a czy to ona zła? 
Takżo pracowita. Już właśnie w domu 
wszystko zrobi. I wypierze i chleb upiecze. 

Obejdą się bez Marysi. A. kiedyć dziewu- 
cha ma takie pragnienie, to niechże ją nie 
niewoli. 

Stary słucha oniemialy. 

— QCzyś ty babo zdziwiała, żeby zaś ta- 
kiego głupiego dzieciaka brali do zakonu? 
A czy to ona panna jaka? czy edukowana? 

Ale co tam stary wie! 

Bąkowa dobrze się przepytała. I w kla- 
sztorze była i mówiła już z „pannami.“ 
Obiecały jej wyraźnie, że dziewuchę we- 
zmą: 


się na nią. Rząd francuzki przepłynie koło 
tej skały, ale wpadnie na inną, o którą się 
rozbije. Bo tam rządy są na to, ażeby co 
pewien czas się rozbijały. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


W PAŃSTWIE „DOBRYCH OBYCZAJÓW." 


Jedną z ciemnych stron życiu niemie- 
ckiego odslonił świeżo Wilhelm Petersen. 
W osobnej książce wykazuje on nadawy- 
czajny wzrost nierządu w Berlinie, oruz, 
jak szkodliwą zgniliznę moralną stan taki 
rozsiewa dokoła. Mówi wyłącznie o Berli- 
nie dlatego, że stosunki tameczne znane 
mu są najdokładniej, zapewnia jednak, że 
pod względem zepsuciu obyczajów pomię- 
dzy Berlinem a innemi większemi miasta- 
mi niemieckiemi istotnej nie ma różnicy *), 
Najciokuwszem i dla oceny wielce zna- 
miennem jest to, że zaznaczony przez niego 
rozrost zarazy owej biegnie równomiernie 
z okresem ugruntowiania się i rozwoju 
wladzy „żelaznego kanclerza.“ I nie mo- 
gło być inaczej: kto wiatr sieje, zbiera bu- 
rzę; zdeptanie najdroższych ideałów ludz- 
kich i postawienie siły brutalnej ponad 
wszystkiom — musialo i w sferze ducha 
dotkliwe zrządzić szczorby i spustoszenia, | 

Zlo zaczyna przybierać zatrważające roz- | 
miary jeszcze w pierwszych latach szóste- | 
go dziesiątka naszego stulecia, a w r. 1869 | 
sejm związku północno-niemieckicgo, na 
skutek prośby przedstuwicieli kosciola ewin- 
gieliekiego, uznał, że „niewątpliwie istnieje 
stan konieczności, który zagraża moralnym 
podwalinom rodziny, gminy i państwa“ 
i prośbę ową przekazał kanclerzowi zwiuż- 
ku, jako materyał przy opracowaniu no- 
wego kodeksu karnego. Że uchwala ta nie | 
świetny wydała rezultat — o tem przeko- 
nywa nas powtórna petycya (1871), którą | 
autor przytacza dosłow nie: | 

„Oddawna budzi trwogę niemal nicogra- | 
niczone władztwo w Berlinie prostytucyj | 
i pokus do niej. Coraz wzrastające szeregi | 
ladacznic rozłożyły się po wszystkich czę- 
ściach miasta, prowadzą rzemiosło swojo 
wśród ulic najbardziej ożywionych, znaj- 
dują punkty zborne dla siebie w licznych, | 


*) Die Prostitution in Berzin. Heilbronn, 1887. 


— A cóż to zu luskał A toć to zatrucenie! 
Dzieciak o nas zapomni. A co ty z niej zro- 
bisz? Próżniuka, wulkonia, Panie Boże od- 
puść. 

Ale stara i na to mu tłomaczenio. 

— Toć to właśnie Banu Bągu milsze, niż 
niejedna praca. A skądżo o próżniuctwio 
mówić, A te różne roboty, co ich w kościoł: 
ka pełno! I Marysia nauczy się takich 
I tam będzie praca, może lżejsza, ale też | 
Marysia zdrowia niema do ciężkiej; to wla- | 
śnie dlu niej klasztor. 

Stary aż się za glowę bierze. 

— To dopiero baba przeweryjus! Mary” | 
sia niema zdrowia! | 

Ale Bąkowa nie da mu do slowa przyjść: | 
Zakrzyczału. | 

— A ono wtenczas obarwalu się, u p° 
żniwach właśnie w pięć dni leżała, a prz | 
całe kopanie ledwie chodziła, tyle tylko, U 
się ojca bojala: Mówi Mamuleczku, ledwo > 
nogami plącze. 

A może stary chce parobka i będzie Mu 
rysię niewolil zamąż; to niechże poczekij 
będzie go miał i nie jednego. Pelna 14% 
dziewuch. Zośka już w piętnastym. 

Chcial Franck Marysię, to weźmie i Zo 
śkę. Toć mu jeszcze nie przeczasiało, P> 
czeka tę parę lat, aż Zośka nudrośnie. i 
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często z przepychem urządzanych lokalach 
publicznych, z każdym dniem silniej sado- 
wią się pomiędzy ludnością, otoczyły się 
sztabem męzkim, którego szkodliwość dla 
ogółu wciąż staje się widoczniejszą i zakłó- 
cają w ten sposób stosunki rodziny, wy- 
chowania i moralności, niemniej bezpie- 
czeństwo osób i własności. Narodowi wolno 
jest do państwa usprawiedliwione wnieść 
żądanie, aby przez wykonywanie ustaw 
istniejących doznawał ochrony w najwa- 
żniejszych interesach swoich i aby życie 
publiczne oswobodzonem zostało od natar- 
czywości, przynęt i występków prostytu- 
cyi. Uchwala jednomyślnie powzięta przez 
sejm 20 maja 1869 roku w żadnej 
mierze nie zuradzila złemu. Zło to wzro- 
sło raczej i zarówno dziennikarstwu, jak 
i zgromadzeniu radców miejskich świeżo 
dało powód do skarg, które odgłos swój 
znalazły wśród najszerszych kół ludno- 
ści. Pragniemy i prosimy przedewszyst- 
kiem o ścisłe wykonywanie ustaw obo- 
wiązujących.* 

Proszący przytem zwracają uwagę na 
nadużycia władz przy udzielaniu konsen- 
sów na szynki i restauracye w Berlinie 
i niesumicnność, z jaką właściciele domów 
i oddający w najem pokoje pojedyncze ja- 
wnio dopomagają szerzenin nierządn, sprze- 
ciwiając się urtykulowi kodeksu kryminal- 
nego, wymierzonemu przeciwko uwodzeniu 
(Kuppelei). Izba poselska, która prośbę tę 
rozpatrywała, uznawszy zasadność zażaleń 
w niej wyrażonych, przekazała ją rządowi 
do rozwagi. Ac wszakże i to nie na wiele 
się przydało — widocznem jest z następu- 
jących słów autora: „Jeśli dziś zapytamy, 
czy w stanie rzeczy, na jaki się uskarźano, 
uznanym zarówno przez sejm rzeszy nic- 
mieckiej, jak i przez pruską Izbę posel- 
ską — stanowczu zaszła zmiana, odpo- 
wiedzieć można żylko przecząco, pomimo pe- 
wnego polepszenia w szczegółach. Nic ma 
mowy ani o „powadze i nacisku w wyko- 
nywaniu praw obowiązujących,“ ani o ja- 
kiejbądź ich „reformie.* OQału petycya ra- 
czej wraz z jej motywami obszernie wyło- 
żonymi w podanym jednocześnie sejmowi 
memoryale — nie odniosła skutku żadnego. 
Nawet bez przesady i bez obawy o zaprze- 
czenie rzec można, że nierząd w Berlinie 
nietylko nie zmniejszył się, lecz owszem 
uległ zwiększeniu, że teraz z większą bez- 
czelnością, niż kiedykolwiek indziej krzewi 
się i wystawia po najbardziej ożywionych 
ulicach i jako zupełnie uprawniony czynnik 
życia wielko-micjskiego jaśniceje w łatwych 


543 


do rozpoznania, okazale przybranych apar- 
tamentach.* 

Pogląd ten Petersen ilustruje kilku cy- 
frami. Podług danych, dostarczanych przez 
królewskie prezydynm policyjne bczpośre- 
dnio, z nierządu żyje w Berlinie 45 do 
50,000 kobiet i 5—10,000 mężczyzn przez 
nie utrzymywanych (Louis), a do tego le- 
gionu ladacznie doliczyć jeszcze wypada 
zastęp, co najmniej 3, 4 lub 5 razy większy 
kusicieli płci męzkiej ze wszystkich warstw. 
Odnośne liczby porównawcze przedstawiają 
się w sposób następujący: W r. 1846 Ber- 
lim mial kobiet tolerowanych 7,000, w r. 
1866 — 12,491, w r. 1886—45,000, czyli że 
prostytucya tam w ciągu czterdziestoletnie- 
go okresu niemal o siedem razy się powię- 
kszyła. Ludność zaś miasta tego w tym 
samym okresie z niecałego pół miliona 
wzrosła do 1'/, miliona, czyli mniej więcej 
potroila się. Ludność więc wzrosła o 200%, 
a niemoralność o 6404! Wścisłym związku 
z prostytucyą zostające przestępstwa prze- 
ciwko czci niewieściej w r. 1855 wynosiły 
tylko 325, w r. 1869 — 925, w r. 18/8 — 
2,105, a w 1886 — 8,125. Za przyspieszenie 
porodu w r. 1882 skazano osób 152, w r. 
1884 — 210. Liczba młodocianych prze- 
stępców w r. 1882 wynosiła 79,071, w 1883— 
82,174, w 1884 — 86,298. 

Poszukując przyczyn podobnej rozwią- 
złości społeczeństwa, autor widzi jenajprzód 
w prawodawstwie, które dopuszczając roz- 
wody i śluby cywilne (!) podkopało posza- 
nowanie dla związków małżeńskich; w pra- 
sie, która przez artykuly i płatne ogłoszenia 
wprost popiera niemoralność i na jej osło- 
nięcie umie drastyczne tworzyć dwuzna- 
czniki; w wystawach sklepów galanteryj- 
nych, fryzyerskich i księgarskich; w muze- 
ach anatomicznych itp., w których mło- 
dzieź przygląda się wszelkiego rodzaju 
bczeceństwom i obrazom pornograficznym, 
wyrobionym z wosku; na scenie wreszcie, 
na której wpólnagie aktorki, bezwstydne 
śpiewy i tańce, oraz wyłącznie w pewnych 
teatrach dawane francuzkie komedye cudzo- 
lożnieze — stanowią urągowisko dla wszy- 
stkich praw boskich i ludzkich. Co do 
skutków tego wyuzdania powszechnego są 
one cielesne i duchowe. Prof. Virchow 
obliczył, że 75% wszystkich chorych cierpi 
tam na dolegliwości płciowe, a w ciągu je- 
dnego jedynego roku do szpitala Charité 
w Berlinie przybywa chorych takich 7—8 
tysięcy mężczyzn i 2,700 kobiet, co jest ey- 
frą nadzwyczajnie znaczną, gdy zważymy, 
że większa część chorych takich leczy się 


w domu. Pod względem duchowym, autor 
sądzi, że szerzenie się demokracyi socyal- 
nej w ścisłym z prostytucyą zostaje związ- 
ku. „Skoro — powiada — robotnik prze- 
kona się, że dzięki chuciom bogaczy, nie- 
rządniea tyle zarobić jest w stanie, iż może 
płacić komornego 3 marki dziennie, czyli 
więcej, aniżeli on zarabia co najmniej 
przy najsilniejszej pracy dziesięciogodzin- 
nej — nic dziwnego, że traci szacunek dla 
osób wyżej postawionych i z zawiścią pa- 
trzy na skarby, jakie te ostatnie trwonią 
na skupienie chwilowych uciech zmysło- 
wych.* Sumę ogólną przez cale Niemcy na 
cele podobne wydawaną autor oblicza na 
200,000,000 (dwieście milionów marek) ro- 
cznie ! 

Utyskuje dalej Petersen, że rząd dotych- 
czas nie zrobił nie dla ukrócenia zła, że par- 
lamenty, sądy i policya pobłażają zepsu- 
ciu, oraz że wśród obywautclstwu nie ma 
owego przeciętnego ducha obyczajowości, 
któryby na poprawę w tej mierze wplynąć 
był zdolny, i proponuje reformy rozliczne. 
Propozycyj tych już nie powtarzamy, bo one 
nas nie obchodzą, przyczyn, któremi autor 
tłomaczy zepsucie, nie rozbieramy, choć 
często sąone wskazane naiwnie. Chcieliśmy 
tylko zaznaczyć w tem miejscu, że w wiel- 
kim Vaterlandzie „coś się psuć zaczyna,” że 
potomkowie filozofów i bohaterów (jak się 
lubią nazywać) zwolna schodzą na wszete- 
czników i szaleńców... 


Ad. J. Cohn. 


PO SWIECIE. 


I. 

Obudziłem się, wyskoczyłem z wagonu 
i przez korytarz dworca wyszedłem na uli- 
cę. Warszawa! wykrzyknąłem radośnie, 
potknąwszy się tuż na wstępie o nierucho- 
mego, marzycielskicgo stójkowego w zna- 
nym kasku z blachą, w znanym szynelu, 
z dziewiczą, bo nigdy nicużywaną szabelką 
przy boku. Nic, Berlin, rzekłem do siebie 
rozczarowiny, sposirzegając na zwrocio 
ulicy konnego żandarma w znanej haubiey 
i płaszczu, mijając co krok żołnierzy w ne- 
gliżowych, okrągłych czapeczkach. Szedłem 
więc śród hukn tramwayów i omnibusów, 
aż nagle — Marsylia! zawołałem, usłysza- 
wszy tuż obok mowę francnzką z akcentem, 
od którego, jak powiada Daudet, czosnek 


A potem jak stara zacznie: 
— A skąd to posagów nabierzesz? Źle ci, 


że jedną z glowy zbędziesz? A co masz Ma- | 


rysi krowę dać, będziesz miał dla Zoski, 
a postanowisz dwio. A. co się uskłada, to 
będzie dla FHlondry. I czy ci to źle! Dasz 
dwom, a postanowisz trzy. A skądże tak 
nazbierać? Niby tak łatwo dzis dwie krowy 
knpić. 

Rzeczywiście, niełatwo. 

Miała racyę baba, że przeperswaduje. 

Przeperswadowała. 

Krowy dobity Bąka. Machnął ręką i wy- 
szedł z chałupy, Za progiem już mruknął: 

— Niech was djabli porwą, róbta, co 
chceta. 

Żal mu Marysi. 

— Taka dobra, potulna dziewucha i po- 

_ zbywać się jej z chałupy nie wiedzieć gdzie 

1 jak. 

Albo i do miasta? kogo będzie brał? Prze- 
Cież on stary nio będzie ganiał za bydła- 

iem, gdy przyjdzie ge sprzedać, albo ku- 
Pić... 
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Dotąd robiła to Marysia i tak umiejętnie! 
Miała czas wyuczyć się, brał ją Bąk od ma- 
lenka na każdy jarmark. Nauczyła się. 
Umie ona staremu w myśl trafić. Jeżeli 
Stary milczy, to i ona nie odzywa się. Je- 
želi zapyta: jakże mówisz, weźmiemy ze 
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dwadzieścia rubli za jałówkę, to Marysia 
zawsze zgadnie, że wezmą parę rubli wię- 
cej. Mądralina! 

Na targu to już on spokojny. Nie odej- 
dzie od bydlaka, choćby miała do wieczor: 
stać. A jak zachwalić umie, jak za postro- 
nek parę złotych zaczynić! I dadzą. Starc- 
mu by nio dali, u jej zawsze za sznurek da- 
dzą. Albo i z powrotem. Nieraz zdarzy się 
samemu wracać, to ma choć do kogo za- 
gadać. 

A z powrotem stary bywa rozmowniej- 
szy, troszczy się o dzicwuchę. 

—- Możeś zemdlała? A pewnobyś bułkę 
zdziałdowała! 

Albo i w lesio. Zawsze zwolni kroku 
i zrówna się z dziewuchą. Naprzód wie, że 
to naród bojący. 

I chcą mu Marysię oddać w świat! 

Zapomniał stary o owej „pełnej izbie* 
dziewuch. Przecicćby mógł i Zoskę brać 
z sobą, i Hendrę. Ale Zośka — dolot, nie 
wystoi przy prosiaku. A Hendra jeszcze za 
głupia. 

Szkoda Marysi. 

We wsi śmieją się. Bąkowej przewróciło 
się we łbie i chce coś wymądrzyć. 

Nie lepiejby to dać dziewnchę Frankowi, 
taki porządny chłopak. Ale baba myśli, że 
najlepsza na całą wieś, Bodajeś pomądrzy- 
ła! Dziwią się też. 


Bo i jakże się tu nie dziwić. Przecież 
wszystkie baby ofiary „pannom“ noszą, 
Wojtkowa dostała nawet szydełkową ser- 
wetkę pod „osóbkę.* Przecież i tercyarki 
zachodzą nie do jednej Bąkowej, a żadnej 
do głowy nie przyszło dawać dzieciaka do 
zakonu. 

Zakonnice, to i zakonnice, ale żadnaby 
dziewuchy na zakonnicę nie dała. 

— Już jabym jej zakon z głowy wybi- 
ła — mówiła niejedna. A wreszcie czy ona 
do tego zdatna! 

Bąkowa uparła się i pokaże wszystkim, 
że zdatna. Do siebie zaś mówi: 

— Jać wiem, że ona tak zaraz starszą 
nie będzie, ale ją panny wyuczą różnych, 
przeróżnych robót, a po jakich latach, to 
i zakonnicą zostanie. 

O święceniach Bąkowa nie słyszała. 

„Panny“ to i panny, siedzą już od lat ty- 
lu w klasztorze. 

Zresztą obiecały jej, że dziewuchę wc- 
zmą, ona już spokojna, zaopiekują się nią. 
Takie święte osoby! 

Marysia nie miesza się do kłótni rodzi- 
ców. Duma. Z mamulką mówiła o wszyst- 
kiem. Poszłaby z chęcią do panien. 

Sama zaś przypomina sobie najwcze- 
śniejsze wrażenia.  Kościołek „panien,“ 
w którym tyle razy modlila się, a oczy 
posyłała, to na sufit, to na chór. 


czuć zdaleka i stanąwszy przed niezliczony- 
mi szeregami masztów, sterczących w górę 
jak lance olbrzymów. Wywiodła mię z błę- 
du wązka ulica z jaskrawo i pstrokato po- 
strojonymi sklepami; kobiety równie pstro- 
kate w koronkowych mantylach; chrapliwe 
h dolatujące mię ze wszystkich stron, a na- 
dewszystko oddział żołnierzy obutych — 
w krypcie, prawdziwie bawełniane krypcie, 
przypasane do nogi czarną krajką. Hiszpa- 
nial.. Tak, zaszedłem do kraju, gdzie oliwa 
zowie się octem—acette. To pomieszanie octu 
z oliwą jest wybornym symbolem obecnego 
stanu monarchii, która tylko dwiema litera- 
mi różni się od an-archii; bo jak te dwa 
nienawistne sobie żywioły skłócone dają je- 
dność wcale znośną, tak istnienie kilkuna- 
stu politycznych partyj gwarantuje najpe- 
wniej spokój, uniemożebniając skuteczną 
rowolucyę. Obecnie niema nawet na po- 
rządku dziennym gorętszej kwestyi, chyba 
wojna wypo viedzianu niemieckiemu alko- 
hołowi i — ślub p. Canovas de Castillo. 
Mniej, niżby wymagała ważność sprawy, 
krząta się rząd około popierania wystawy 
powszechnej w Barcelonie. Naznaczona na 
rok 1888, postąpiła z budowami tak mało, 
że grozi jej straszna katastrofa. Dotąd na 
84 milionów franków wydatków wykazano 
już 34 mil. deficytu; jeżeli opóźni otwarcie, 
zabije ją jubilenszowa wystawa paryska. 
Barcelona, pierwsze dziś miasto półwyspu, 
większe i ruchliwsze od stolicy, jest fabry- 
cznym spichrzem i skarbcem kraju, jest na- 
dzicją jego ekonomicznego bytu. Sama 
oparlszy nadzicjo na tej fantastycznej wy- 
stawie, wzrosła ogromnie, po amerykańsku; 
niechno jednak kredyt zawaha się, a wszy- 
stko runie, wywołując socyalistyczne zamie- 
szki, których pierwsze drgania, niby przy 
trzęsieniu ziemi, już teraz czuć się zaczyna. 
O madryckim literackim kongresie zape- 
wne już pisano; 4 naszych uczestniczył 
w nim p. Wł. Mickiewicz. Po niewyczerpa- 
nym nigdy, bo niepozytywnym temacie 
„własności literackiej,“ po tradycyjnych 
pracach członków kongresu w owym kic- 
runku, a również po tradycyjnym bankiecie 
i przemówieniach Ulbacha, Opperta cte. 
cecha już ucichły; tu, jako że polemika jest 
nicodzownym składnikiem powszedniego 
chleba, komentuje się jeszcze mowę Emila 
Castelara. Już to ze swoją idealną rzeczą- 
pospolitą wszochświata wszedł on tam jak 
Piłat w Credo... porównanie to spłowiało 
a nienawistne mi, odkąd raz słyszalem roz- 
mawiające z sobą dwie sąsiadki: „Piłat 
w kredę? Dlaczego w kredę?* „Widzisz jest 
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to grzeczny sposób mówienia — ot, jakby 
się powiedziało: w glinę.* Castelar więc 
wmawia w obecnych, że nie przybyli bynaj- 
mniej, aby podjąć wspólną obronę litera- 
ckiej własności, bo chociaż, jak powiada, on 
sam. włusności osobistej w pojęciu socyal- 
nem bronił zawsze, niemateryalnej własno- 
ści, jaką są idee, bronić się nie podejmuje. 
Myt Medei np. posiadają legendy greckie; 
przerabiali go Apoloniusz, Wirgiliusz, Eu- 
rypides, Sencca, Corneille, Legouvé, etc.; 
gdzież znaleźć prawego właściciela?.. „Pra- 
wo używania i nadużywania nie licuje z na- 
szem wysokiem niebem. Tam (mówiąc 
o własności materyalnej) każdy właściciel 
poszukuje swej własności, tu każdy właści- 
ciel otwiera skarby swe calemu światu. 
Tam, im kto bogatszy, tem pilniej ich strze- 
że; tuim kto bogatszy, tem bardziej lubi, 
aby go okradano. (Oklaski). Zapytajcie poo- 
ty, czy woli, aby go zapłacono, lub, aby go 
przetłomaczono; odpowie to ostatnie. A je- 
żeli tak nie odpowie, przestanie być poetą.* 
(Oklaski). Przybyli zatem panowie owi po 
co innego... „Pijmy na zastąpienie wojny 
pracą“ — takim wyrazem puszcza Castelar 
wodę na swoje koło i w bardzo długich, 
nieco banalnie natchnionych wywodach mó- 
wi o „pogodzeniu się ludów, stworzeniu spo- 
łeczeństwa norganizowanego dla produkcyi 
i wymiany“ cte., których to idej ma być 
roznosicielką literatura. Castelar jest poetą, 
więc przebacza mu się mrzonki, których 
urzeczywistnienia nie sprawdził probierzem 
wiedzy; ale jest równocześnie mężem stanu 
i współbiesiadnikom, przyzwyczajonym wi- 
dzieć dyplomatów chłodnymi, zapał ten mu- 
siał wywoływać na usta uśmiech niejeden, 
choć że była to mowa prawdziwie „dese- 
rowa,* ręce dały się unosić do oklasków 
uszom oczarowanym niezwykłą oratorską 
swadą. 

Dzień zaduszny! Chciał los, że od lat wie- 
lu odwiedzam groby obce i obojętne tak, 
że tęsknię obaczyć znowu dawno niewidzia- 
ną darniową mogiłkę. Na niemieckim emen- 
tarzu dużo powagi i smutku, dużo zieleni 
i śladów codziennie troskliwej ręki. Fran- 
cuzki znowu — niesmaczny: rzekłbyś wdo- 
wa, która zaraz po śmierci nicodżułowane- 
go przystroiła się w świecidla i paciorki 
o tyle żałobne, że czarne. We Francyi po- 
grzeb jest ostatnią a nienajskromniejszą 
ambicyą mieszczanina, dzielony na katego- 
ryc (1,213 klasy) wedlug ilości księży, 
szpitali, starców, ochronek, według ilości 
świec i tak zwanych honorowych sukien 
(drap d'honneur). „Przynajmniej miał po- 


grzeb suty“ — oto kondolencyjne westchnie- 
nie rodziny. Nieodzowna potrzeba świć cema 
tą sutością przeladowała sarkofagi cm*ntar- 
ne paciorkumi, wieńcami sztucznych «w1a7 
tów, fałszywymi bukietami itd. w takiej 
ilości, że wśród nich pojęcie cmentarzy gi- 
nęłoby, gdyby go nie ratował widok stoją" 
cych zrzadka nagich pomników. 

Zdarzyło mi się oglądać w dzień zadu- 
szny Campo Santo Genui. Najczarowniej- 
sze miejsce, jakie wymarzyć można, nie by 
spocząć tam wiecznie, ale żyć. Góra ze sto- 
kami zamienionymi na katakumby, z we- 
wnątrz doliną przedzierzgnioną w marmu- 
rowy pałac. Miesiąc obecny, to porn w10- 
tkich a wonnych bengalskich róż; róże do- 
koła, a pośród nich ciżba śnieżnych mar- 
murów. Gdzicindziej biały, kararvyjsi i mar- 
mur jest już przedmiotem zbytku i dostaje 
się jeno w ręce artystów; tam ogromna wi- 
dać taniość kamienia pozwoliła bodaj skro- 
mnemu obywatelowi mieć na grobie posą” 
żek świętego lub biust własny, riekiedy 
bardzo niezgrabnie ciosany; w układ” > gro- 
bów spostrzega się już typ południowy; tru- 
mny wsuwają się w nisze ścian. 1 

Typ ten spostrzega się w wybitniejszej 
jeszcze formie na cmentarzu hiszpańskim; 
tu nietylko mury okalające nekropol kryj 
w sobie 5 lub 6 kondygnacyj nisz, ale w po- 
środku wystawione są czworoboki, służącć 
ku temuż celowi. Zwą się „wyspami,“ a swi 
nagością i swymi numerami nad każda 
skrytką czynią wrażenie szaf mugazyno” 
wych lub biurowych. Drzew, ni zieleni nie- 
ma śladu; niektóre tylko mury obrosłe blu- 
szczem lub heliotropem. Wyspy ts kie skla- 
dają się na labirynt, z którego tylzo kieru- 
jąc się numerami wyjść można; skr ro wszy” 
stkie nisze już zapełnione, cmenta :z się z2- 
myka a otwiera gdzieindziej dr zi. Dla 
klasy zamożnej istnieje wysp? osobni 
z marmurowymi grobowcami funilijnyn! 
itam to spotkać można prawdziwe arcy- 
dziela architektury i rzeźby; liczba ich je” 
dnak stosunkowo mala, co tlomaczy się sza” 
long drożyzną owych wieczystych dzierżaw; 
biednych rzuca się chyba do wspólnego że” 
braczego dolu, skoro prosta nisza kosztujć 
do 150 franków. U nas przynajmniej bio- 
dak może sobie wykołatać dom własny; 
choćby dopóty, póki mu krzyż drewniany 
nad głową nie zęnije. 4 

W dzień zaduszny cmentarz ożywia SIĘ 
ponieważ hiszpanie są zabobon i i w nocy 
lubią się trzymać umarłych zdal ka, odwio” 
dziny odbywają się ranną i popołudniowa 
porą; co zaś uderza mile, to ogromna iloś 


Pamięta, jak po mszy ksiądz dawał ko- 
munię; wtykał rękę w jakąś szafkę; ona ani 
raz zobaczyć nie mogła, kto trzyma głowę 
w tej szafce. Wszyscy jej mówili: 

— Widzisz, to zakonnice. 

Ale właśnie, że ona nie nie widziała. 

Albo i na onym chórze. Słychać śpiew, 
obejrzy się, a nie widzi nikogo. 

Już wie naprzód, że to pewno także za- 
konnice. 

Matka dopiero tłomaczyła jej, że to ta- 
kie osoby, przysięgły Bogu, cały swój ży- 
wot modlić się. Ani dla nich ojciec, ani 
matka — tylko modlitwa i klasztor. 

— Olaboga! — pomyślała Marysia i zdzi- 
wila się ogromnie. 

Co one tam mogą robić przez całe lato? 

Przechodzi myślą wszystkie ludzkie za- 
trudnienia i nie może trafić, którcby zakon- 
nice w zamknieniu miały, 

— Ohyba pierze drą! — mówi do Józwy 
Wojtkowej. 

Ale Józwa rozśmiała się. 

— Idż ty głupia, a czy to nie ma innej 
roboty. A szydełkiem! a w krosienkach! 

Prawda, że Marysia okropnie głupia. 
Przecież od rana powinna była wpaść na 
tę myśl. Szydełkiem, z pewnością szydeł- 
kiem. 

A szydełko jest to marzenie Marysi! 

Każda matka mówi, jako o rzeczy upra- 
gnioncj: 


— Gdyby tak dziewczynę szydełkiem 
uczyć! 

Jest więc Marysia pewna, że robią szy- 
dełkicm, od czasu do czasu modlą się i ko- 
munikują. 

Mówili jej toż, że dawne zakonnice to 
i w trumnach sypiały. To dreszczem strachu 
przejmuje Marysię. 

Myśli, że pewnieby umarła i nawet wo- 
lałaby to zrobić, niż wleżć za życia do trum- 
ny; to nawet pewno grzech. 

Tercyarki opowiadały jej i zaręczały, że 
to jest prawda, a nie żaden grzech, że ta- 
kie panny, to ani chodzą, ani jeżdżą po 
świecie i z nikim nie rozmawiają. 

Te to i wyjechać mogą, ale tamte... 

— To za żywa świętce— kończyła zawsze 
westchnieniem Bąkowa. 

Marysia tercyarki ogromnie lubi. Ile razy 
przyjdą po ofiary, zawsze nocują u Bąków, 
już taki zwyczaj. Dopiero radość dla Ma- 
rysi. Pakuje się do łóżka tercyarki i ka- 
wał w noc rozmawiają. 

Nauczyły ją różnych pacierzy, pieśni. 

Jeśli też tercyarka była od żywego in- 
wentarza, to Marysia z pewnością pomagała 
jej wygnać, zawieść, choć do lasu; prosiła się 
o to. 

Teraz pędzi czasem własnego prosiaka 
„pannom* na ofiarę, bo Bąkowa ma do „pa- 
nien“ pewną słabość; woli im dać, niż probo- 


szczowi. Mówi: zawsze one biedniejsz 
tyle mają co uproszą. j 

Marysia przyzwyczaiła się, woli tabi? 
„Panny.“ Lubi i tereyarki. i 

Zawsze dostaje od nich obrazki; nazbie” 
rału już pełne pudełko. 

O! bo była od maleńka pobożna. Żadne 
z dziewuch tak często do spowiedzi nio cho” 
dzi. Ona pierwsza proporzec nosiła. 

Miało chęć do togo z pół wsi i Józw* 
Wojtkowej i Gortatówna uszyła już stoso- 
wną sukienkę bialą z wstążkami, alo sam 
proboszcz wskazał Marysię. 

Mówi: najlepiej na nauce odpowiadh 
niech ona nosi. 

I proboszcz ją lubi. Wie, że taka naboża:* 
I pości święcie i spowiada się. 

Inne dziewuchy uciekają do lipowskiego 
księdza. Wołają: Ola Boga taki srogi Yr" 
idzie śmiało, nawet woli, niż do swego PTO 
boszcza. 28 

— Nasz proboszcz—mówi— to więcej roZ 
grzesza, jak spowiada. 

Taka była Marysia. 

Cóż dziwnego, że zakonnicą myśli zost: 
kiedy nie dla niej zabawy i granie. 

(D. n.) 
Nazi 


kwiatów naturalnych: liczba bukietów tego 
dnia awitych liczy się pewno na dziesiątki 
tysięzy. Jest to zwyczaj wdzięczny, bo wy- 
nagradza kupiecką zasadę niedawania umar- 
łym nad to, co im jest niezbędnie potrzebne; 
wdzięczny, bo wywołuje zapachem misty- 
czne złudzenie obecności dusz, które się od- 
wiedzić przyszło; cmentarz bez kwiatów 
i woni robi śmierć dwa razy nicością. 
grot. 


BADANIA NAUKOWE. 
EMBRYOLOGIA PRAWA. 


I. Byt społeczny osetynów. 


Zbyteczna dowodzić, żo instytucye pra- 
wne jpie spadly z nieba niespodzianie pe- 
wnegv pięknego poranku. Wprawdzie tra- 
dycye wyprowadzają zwykle natchnionych 
proroków, którzy według rozkazów nad- 
ziemskich układają zasady postępowania 
dla śmiertelników, lecz ścisła nauka prze- 
szła oddawna do porządku dziennego nad 
takiemi baśniami. Co więcej, już w prze- 
szłem stuleciu, ustami Lingueta, z powodu 
dociekań Monteskiusza, wyrzekła swe sło- 
wo co do ducha, ożywiającego prawodaw- 
stwo: „duch prawa to własność,* tem sa- 
mem zrzucając ustawodawców z piedestału 
samodzielnej twórczości i wyznaczając im 
rolę podrzędniejszą—formulowania i uświę- 
cania żądań ze strony już istniejących sto- 
sunków społecznych. Lecz te ostatnie nie 
są czemś niczmiennem i zakrzepłem; prze- 
ciwnie,t przekształcają się z biegiem czasu, 
wyłaniając stosowne potrzeby i domagając 
się odpówiednich norm, a prawo, będące 
ostatecznie jedynie odzwierciedleniem roz- 
wojn realnych, rzeczowych kategoryj, przed- 
stawia również dziedzinę zmieniającą się. 
Ta własność prawa nakłada na badacza, 
któryby chciał wyśledzić jego rozwój, ko- 
nieczność szerokiego poznajomienia się zso- 
cyologią, gdyż bez uświadomienia sobie roz- 
woju „wlasnosci“ -— że w tem słówku Lin- 
gucta zawrzemy ogół kategoryj rzeczowych 
pożycia spolecznego — niepodobna myśloć 
o zrozuniienin genezy prawa. Inaczej, cała 
praca zjdzie do trudu owych mólów, któ- 
rzy od stułeei porównywują suche i nie nie- 
mówiące teksty bez odsłonięcia tajemnicy 
ich powstania. 

Prawodawstwo pisane występuje z epo- 
ką wykluwania się ustrojów terytoryalnych. 
Na gruzach rodowości wyrasta państwo 
z władzami publicznemi, odłączonemi od 
gminu, z wzmagającą się złożonością spraw 
i interesów, z potrzebami klasowemi wyzy- 
sku i utrzymywania na wodzy tłumów pra- 
cujących.. Prawo zwyczajowo, którom rzą- 
dzono się dotychczas, nie wystarcza, cho- 
ciażby dlatego, iż opiera się na gminowladz- 
twie wśród grup drobnych i na dowolnem 
regulowaniu przez te ostatnie wzajemnych 
stosunków; państwo zaś nowopowstające 
zmierza ku przywłaszczeniu wszystkich 
praw na swą wyłączność, a ponicważ zo- 
spala w subie liczne a wrogie dotychczas 
grupy, dąży też do ujęcia czynności między- 
narodowych w stale i ścisło karby. Zresztą 
złożoność spraw staje się zbyt wielką. aby 
mogla zadawaluć się zwyczajom. Do tej 
to epoki rozluźniania rodowości i zanikania 
w ustroju terytoryalnym należą wszystkie 
znane najpierwsze prawa pisane. Po wię- 
kszej części przykrojono w nich zwyczaje do 
wymagan wywiązującego się państwa i po- 
trzeb klasowości i ustalono w paragrafach. 
Ale socyologia prawa nie może poprzesta- 
wać na tych, jakkolwiek najdawniejszych 
źródłach, gdyż wstecz po za niemi ciągną 
się dlugie cpoki prawa zwyczajowego rodo- 
wości oraz okresu dopasowywania się zwy- 
czajów rodowych do wymagań rosnącego 
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państwa. Owe zaś źródła są sformułowa- 
niem zaledwie jednego z ogniw w zamiera- 
niu poprzedniego a nastawaniu drugiego 
układu, sformułowaniem, nic jeszcze nie- 
mówiącym ani o warunkach, ani o początku 
swego powstania. Pozostaje jedna dro- 
ga — zwrócenia się dogrup ludzkości, które 
jeszcze dotychczas żyją w odpowiedniej fa- 
zie społecznej. Dla nieobeznanego z wyni- 
kami socyologii takie postępowanie wyda 
się, być może, wysoce niewłaściwem; je- 
dnakże starczy zauważyć, że, ponieważ 
prawo jest jedynie słownem wypowiedze- 
niem wymagan życia, przeto, gdziekolwiek 
spotykamy pokrewne stany społeczne, za- 
wsze znajdziemy i podobne sobie prawa. 
„Jednakowość ekonomicznych i bytowych 
warunków powołuje do życia w najodle- 
glejszych od siebie miejscowościach iu naj- 
odmienniejszych narodów  tożsamościowo 
normy prawne“ — powiada jeden zbada- 
czów w tej dziedzinie, o którego ostatniej 
pracy mamy zamiar pomówić. Takie grupy 
etniczne przedstawiają w teraźniejszości 
ogół warunków, których zakrzepnięcie sta- 
nowią pierwsze prawodawstwa pisane. Da- 
two więc pojąć znaczenie studyów prawno- 
etnograficznych. I bezwarunkowo zapisa- 
nie przez anglików prawa zwyczajowego 
w Pendżabie wyjaśniło więcej zagadek 
z pierwocin prawa, niż najskrupulatniejsze 
i najdrobiazgowsze ślęczenie nad teks- 
tami. 

Ostatnią ze znanych nam prac w tym 
kierunku zakopywania się w etnografii dla 
wydobycia początków prawa pisanego, sta- 
nowi dwutomowe dzieło socyologa-prawni- 
ka, prof. M. Kowalewskiego Współczesny 
zwyczaj a starodawne prawo *). Autor zy- 
skał już poważne imię dzięki swym poszu- 
kiwaniom socyologicznym; należy on do tej 
grupy pisarzy, z pośród których imię Mai- 
ne'a jest najrozgłośniejsze. W roku prze- 
szłym, rozpoczął Prawem pierwotnem sze- 
reg prac, mających za pośrednictwem 
materyałn etnograficznego przelać światlo 
na ciemniejsze punkty prawa historycznych 
ludów Wuropy. To samo założył sobie 
w wyżej wymienionem dziele; winno ono 
w zwyczajach osetynów, ludu zamieszku- 
jącego doliny Tereku na Kaukazie, znaleźć 
rozwiązanie wątpliwości w  tłomaczeniu 
pierwotnych instytucyj prawnych u szeze- 
pów aryjskich. „Mamy zamiar nietylko dać 
prosty opis zwyczajów małoznanego ludu, 
lecz za pomocą wziętych oden faktów wy- 
jaśnić sporo zagadek w staroduwnem pra- 
wie aryjskiem. Spodziewamy się znaleźć 
tutaj pośrednie ogniwa, bez których znajo- 
mości niepodobnem jest zrozumienie tego 
niewytłomaczonego przebiegu, co wyłonił 
pierwsze instytucye prawne.* 

Nim przystąpimy do skreślenia niektó- 
rych wyników tej bezwarunkowo jednej 
z poważniejszych prac, zatrzymamy się nic- 
co nad ustrojem społeczno-okonomicznym 
osetynów z niedawnej chwili, gdy w całej 
rozciągłości rządzili się zgodnie ze zwycza- 
jami. Toda nam oparcie do zrozumienia 
dalszych wywodów. Lud ten rozpada się na 
kilka poniekąd wrogich sobie grup, żyją- 
cych w sąsiedztwie wzdłuż dopływów Terc- 
kui mówiących dwoma narzeczami tego 
samego języka. Najniższą jednostkę społe- 
czną stanowi kau, oparta na ojcowstwie 
spółkowina domowa, analogiczna z pierwo- 
tną „familią* łacińską, „rodziną* hinduską 
i rodzinnymi związkami, które tu i owdzie 
w Europie dotrwały do ostatnich czasów 
(companias de Galicia w Hiszpanii, zadruga 
u południowych słowian)**). Składa się nic- 
tylko z ojca i synów, lecz i z synowców 
istryjów a zawiera w sobie często więcej 
niż 60, bo aż do 100 członków. Wszyscy 
zamieszkują wspólnie jeden „dwór“; hadzar 

*) Sowremiennyj obyczaj i drewnij zakon. 

**) Kowalewski, na zasadzie tekstów w Monumenta 
Juris polonici Helcla, zauważa, że spółkowina do- 
mowa stanowiła jeszcze w w. XIV w Polsce podsta- 
wę gospodarstwa społecznego. 


zarazem zbiorowa kuchnia i jadalnia, stano- 
wi jego jądro — tu bowiem znajduje się 
łańcuch rodzinny, upostaciowanie kultu re- 
ligijno - rodzinnego. Dokoła wznoszą się 
„Spalnic,* chaty pojedynczych stadel mał- 
żeńskich, stanowiących spółkowinę; żaden 
z mężczyzn nie może się żenić, póki nie 
przygotuje takiej spalni. Młódź nocuje zwy- 
kle w domu dla gości, stojącym obok had- 
zaru. Grunta orne oraz ogrodzone w bliz- 
kości dworu łąki stanowią zbiorową wła- 
sność spólkowiny; w wspólnem władaniu 
znajdują się również plony rolne, konie 
i inwentarz do pracy, sprzęty domowe, 
awłuszcza kuchenne, niektóre przedmioty 
zbytku, np. srebrne i pozłacane wazy oraz 
nagromadzone w skrzyni pieniądze publi- 
czne, wszystkie gospodarskie budynki z ha- 
dzarem i domem dla gości. Ale spalnie sta- 
nowią już wyłączną własność prywatną za- 
mieszkujących je stadeł małżeńskich, jak- 
kolwiek wznoszą się na gruncie spólkowi- 
ny; posiadacze mają prawo nujzupołniejsze- 
go rozporządzania tą swoją własnością, np. 
sprzedania komuś trzeciemu. Gospodarstwo 
prowadzi się zbiorowo; wytwory pracy dzie- 
li się już w chwili spożycia, jak potrawy, 
lub w pół-wykończonej postaci — przędzy 
i tkaniny, z których kobiety oddzielnych 
spalni winny zaspakajać potrzeby swej naj- 
bliższej rodziny. Plony polowania i łupy 
z wypraw,60 więcej nawet, zarobek oddziel- 
nych członków, zyskany na stronie, idą do 
zbiorowego władania. Spożycie zależy nie 
od pracy włożonej przez członka, lecz okre- 
śla się jego potrzebami. Komunistyczna za- 
sada: „każdemu według potrzeb, a każdy 
według sił,“ znajduje najzupełniejsze urze- 
czywistnienie. Spotykamy jednakże już po- 
czątki rozpadania się spółkowin domowych. 
W niektórych przypadkach należące do 
spólkowiny grunta dzielą się corocznie po- 
między stadłami, które pojedynczo je upra- 
wiają i zbierają plony. Oddzielni czlonko- 
wie budują na własną korzyść spichrze iin- 
ne budynki w obrębie dworu — za pozwo- 
leniem ogółu itd. Na czełe spółkowiny do- 
mowej stoi „starszy“ — wiekiem; w razie 
choroby lub nieudolności miejsce jego zaj- 
muje następujący z kolei wicku. Jest on 
przedstawicielem spółkowiny we wszyst- 
kich sprawach na zewnątrz i zarządza nic- 
tylko jej interesami, ale sprawuje obowiąz- 
ki kaplana kultu rodzinnego. Wiąże się to 
zezcią, którą osetyni otaczają zmarłych. 
„Niech Barastyr przyjmie cię na swe lono. 
Kosztować będziesz bez przerwy słodyczy 
raju; koń twój będzie pasł się w blizkości, 
u potrawy i napoje zwiększały z dniem każ- 
dym, wzniecając zazdrość u innych duchów, 
pozbawionych tego czy to dla swych grze- 
chów, czy wskutek nędzy żyjących kre- 
wniaków, którzy, nie będąc w możności od- 
prawiania odpowiedniej ilości styp pogrze- 
bowych, zmuszają swych nioboszczyków do 
jałmużny lub kradzieży. * Temi słowy żegna 
się zmarłych. 

Jak widzimy z tego pojedynczego przy- 
kladu, szczęście nu tamtym świecie jest 
związane z postępowaniem pozostałych przy 
życiu; w ten sposób dobrobyt nieboszczyka 
zależy od „enotliwego* prowadzenia się ży- 
jących, dobrobyt znów ostatnich zawisł od 
dobrych chęci tumtego. 

Po tej uwadze, która nam się przyda, 
wracamy do wątku opowiudania. Nad po- 
stępowaniem starszego czuwa ogól spółkre- 
wniaków — protest, chociażby ze strony je- 
dnogo, unieważnia wszystkie jego czyny. 
Obok przedstawiciela mężczyzny widzimy 
kobietę, „ciotkę,“ zarządzającą gospodar- 
stwem domowem, wydzielającą roboty i trzy- 
mającą klucze. Natomiast spółkowina zwal- 
nia i ciotkę i starego od wszystkich robót 
w domu i w polu. Pranie bielizny, naprawa 
odzieży, przygotowanie pokarmów spoczy- 
wa na głowie młodszych kobiet; pra- 
ca w polu — mężczyzn. Przynależność spół- 
kowiny stanowią niewolnicy, spłodzeni 
z niewolnie przez członków dzieci oraz po- 
tomstwo od nalożnie wolnych; tamte, wraz 


z orężem i innymi nielicznymi przedmiota- 
mi, idą do podziału pomiędzy oddzielne sta- 
dla, ostatnie stanowi nieodłączną własność 
spółkowiny, posiadaną zbiorowo. 

Kilka spółkowin składa się na wieś, auł, 
noszącą rozmaity charakter, stosownie czy 
te są wzajemnie pokrewne, czy też sobie 
obce. W pierwszym razie, ponad domową 
spotykamy jeszcze mniej lub więcej wyra- 
źne ślady spółkowiny wioskowej, dotyczą- 
cej lasów i pastwisk. Zresztą lasy i dalsze 
od dworów przestrzenie znajdują się czasa- 
mi w niepodzielnem władaniu kilku sąsie- 
dnich aułów; to znowu wspólne posiadanie 
ogranicza się do grup, złożonych z kilku 
dworów aulu. Wszystkie tukie uczestniczą- 
ce w tej rozleglejszej spółkowinie grunto- 
wej dwory, noszą (oprócz nielicznych wy- 
jątków, wynikających z wdarcia się obcych 
żywiołów) jedno wspólne nazwisko, uważa- 
ją się za związane wspólnością krwi, posia- 
dają jednego zbiorowego przedstawiciela, 
a obok niego zgromadzenie doradcze, zło- 
żone ze starszych pojedynczych dworów — 
całość tę zwać możemy „rodom.“ Jożeli auł 
składa się z kilku rodów, przedstawiciele 
stanowią ciało zarządzające; jeżeli z jedne- 
go, główny przedstawiciel rodu sam spelnia 
obowiązki. Niegdyś i grunta orne znajdo- 
wały się w wspólnem posiadaniu, na co 
wskazuje fakt, iż w razie wygaśnięcia dwo- 
ru wracają do rodu, zaś przy sprzedaży ma 
piorwszeństwo rodowiec, po sprzętach zbo- 
ża pola idą na zbiorowy paśnik itd. 

Ustrój społeczny osetynów polega tedy 
na gminowładztwie rodowem. Przedstawi- 
cielstwo jest przynależnością wieku, o ile 
nic jest to niedołężna starość, lecz po za 
starszymi stoi wszechwłudny tłum „rodo- 
wców,' : jeszcze poniżej spółkowniaków. 
Najniższą jednostkę prawną stanowi spół- 
kowina domowa, załatwiająca wszystkie 
swe sprawy wewnątrz; sprawy rodu podo- 
bnież kończą się w jego zakresie, o stosun- 
kach pozarodowych rozstrzyga zwyczaj 
iwola rodu. Jest to zupelna decentraliza- 
cya. Poza kołem pełnoprawnych obywa- 
teli znajdują się jeszcze niewolnicy i pół- 
prawni. Tylko w niektórych okolicach, pod 
wpływem sąsiednich ustrojów państwo- 
wych, rozpoczynała się feodalizacya, prze- 
rwana przez przyłączenie do Rosyi — ro- 
dy pojedyncze zmuszały inne do haraczu 
i roboty i rzucały roszczenia do wymierza- 
nia „sprawiedliwości,* 

Oczywiście i normy prawne, czy to za- 
trzymamy się nad prawem ugodowem, 
spadkowem i małżeńskiem, czy nad krymi- 
nalnem lub wreszcie nad sposobami i orga- 
nami załatwiania spraw, wobec takiego 
stanu rzeczy, nieznającego centralnych 
wladz państwowych, lecz złożonego z samo- 
dzielnych grup rodowych i dzięki panowa- 
niu gospodarstwa naturalnego z arcysłabym 
rozwojem wymiany lub sprzedaży wytwo- 
rów, muszą posiadać właściwe sobie a ró- 
żne od naszego piętna. Przyjrzymy się nic- 
którym w dalszym toku artykułu. 

Lud. Krz. 


GAWĘDY FILOZOFICZNE. 


ATN. 
Miłość pojednywa literaturę piękną z nauką. — Fety- 


szyzm miłości Alfreda Binet (Przegląd filozoficzny, ze- 
szyty sierpniowy i wrześniowy). 


Stolica Zachodu jest dzisiaj jednym wiel- 
kim ołtarzem miłości, na którym cułopal- 
„ne składają ofiary nietylko pooci i artyści, 
ale nawet filozofowie. Co prawda, myslicie- 
le więcej pruwią o rozkoszach serca i ciala, 
niż ich doznają, ale już sum rodzaj tematów 
znamiennie świadczy o nastroju wieku. Nie 
świadczy też tak bardzo chwalebnie, bo nie 
są to jakieś tyrady budujące i ekstatyczne 
w rodzaju platońskich, ale niestety — prze- 
ważnie rozbiory psychologiczne zboczeń 
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drażliwej nieco natury, lub, żeby się wysło- 
wić delikatniej, topografia ścieżek krętych 
i manowców, po jakich lubi błądzić rozka- 
pryszony i zużyty... Eros. I czegóż to ten 
opiewany od stworzenia świata „kwiat 
szczęścia* nie dokonywa! Zbratał na swym 
gruncie dwie odwiecznie wrogie sobie dzie- 
dziny myśli: suchą naukę i soczystą, pię- 
kną literaturę. Zbliżyły się do siebie, jakby 
rodzone siostry, jednakowy włożyły na się 
strój, rozumie się, z wysoko zachodzącym 
rozporem greckim, jednakich nabrały ma- 
nier, tak, że niewprawny spostrzegacz może 
czasem wziąć jedną za drugą. Powieściopi- 
sarz naturalista podchwytuje cechy miłości 
chorobliwej, porównywa je i tylko wnioski 
ostateczne zostawia czytelnikowi; psycholog 
uczony prowadzi je tą samą drogą lub też 
zapożycza od beletrysty, porównywa i uo- 
gólmienia sam wypowiada: oto cała różnica. 

Niekiedy przedmiotowy badacz niema 
wcale zamiaru piorunować przeciwko ze- 
psuciu obyczajów: ot poprostu korzysta 
z obfitości materyału patologicznego tak 
wielkiej, że jest w stanie budować nowe 
teorye, stawiać nieznane hypotczy, pogłę- 
biać dawniejsze, o ile dotyczą psychologii 
miłości i przyczyniać się tym sposobem do 
zbogacenia wiedzy ludzkiej pełnym syste- 
matem najciekawszej może nauki. Jeżeli co 
okupuje brzemię wykroczeń francuzkich 
przeciw wstydliwości, to chyba to jedynie, 
że od czasu do czasu zastanuwiają się nad 
nią dla dobra światła umysłowego; może im 
piekło złagodzi za to katusze. 

Niesłychana wybujałość analizy u ro- 
mansopisarzów wraz z rozkwitem psycho- 
logii zawodowej składają się na szczególną 
fizyognomię dzisiejszej Francyi. Oblicze to 
rozpustnika wyblaklego, salonowego wy- 
moczka, który ma jednak dużo samowiedzy 
i w chwilach między jedną pobudką a dru- 
gą prowadzi przytomny i subtelny rozbiór 
swych uczuć i wybryków. 

Takie to uwagi natarczywie cisną się pod 
pióro na widok prac gruntownych a cieka- 
wych w rodzaju Maufości złego, Altruizmu 
i popędów płciowych, znanych ci już zresztą, 
Fetyszyzmu miłości, który jest w tym szere- 
gu studyum najświeższem i ma za autora 
Alfreda Binet, jednego z wytrawniejszych 
znawców tajemnic duszy. 

Powiedz komuś, że jest fetyszystą w re- 
ligii, może obrazi się, ale cię zrozumie; na- 
tomiast upewnij go, że jest fetyszystą, 
w swych afektach sercowych — pomyśli, że 
drwisz z niego brzękiem jakichś niczna- 
nych wyrazów; a jednak tym razem więcej 
miałby zasady do upatrywania w nich uj- 
my. Albowiem nazwa to jednoznaczna pra- 
wie z dyagnozą lekarza, któraby orzekła, że 
ów dar bogów, który Schopenhauer i Hart- 
man podają za wybieg przyrody dla osło- 
nięcia jej dążności do zachowania rodzaju, 
jest spuczony, zwyrodniały, słowem wyko- 
lejony, bo zamiast ogarniać całą istotę uko- 
chanej, ześrodkowuje się na pewnych tylko 
jej rysach lub właściwościach, wreszcie na 
przedmiotach z jej odzieży, całkiem mar- 
twych, a nawet oddzielonych od samej oso- 
by. Nieprawdaż — że wygląda to dziwnie, 
a przecie jest zjawiskiem nader częstem, 
w słabszym stopniu niemal pospolitem. 
Dzieje wybryków erotycznych mają pewne 
stało typy fetyszystów, tak jaskrawe, że 
z łatwością pokonywają  niedowiarstwo. 
Są mianowicie tacy, co pałają szczególnym 
żarem. do... czepka kobiecego; są, co obda- 
rzują wyjątkowymi względami buciki, ba, 
guziki do ich zapinaniu służące, inni mają 
respekt szczególny, połączony naturalnie 
z adoracyą, dla fartuchów. Nicpodobna wy- 
mieniać tych wszystkich, którzy ubóstwiają 
rozmaite sztuczki cywilizacyi, służące do 
okrywania wdzięków a tkane zazwyczaj 
z lnu, gdyż w niejednym czytelniku mogły- 
by zbudzić się wyrzuty sumienia i chęć ode- 
pchnięcia niemiłych może grzechów i wspo- 
manień. Niech jednak nie dręczy się: wyli- 
czone przyklady są skrajne i wyobrażają 
dosyć daleko posuniętą anomalię nerwów 


i na brak demoralizacyi nie winny być 
składane. 

Jakże żałuję, iż nic mogę rozpisywać się 
o poczynionych przez Binetu obserwacyach; 
pokazałyby one, do jakich cudacznych, zdu- 
miewających konsekwencyj dochodzą nie- 
którzy w swym kulcie rzeczy obojętnych. 
Niegdyś fetyszystu pięknej ręki stał się 
stopniowo wielbicielem pierścionków i obrą- 
czek, a w końcu na widok pudełka do bi- 
żuteryi lub wystawy złotniczej doznawał 
takich samych podniet, co np... Dydona, 
gdy przed burzą schroniła się w grocie ra- 
zem z lineaszem. Amant bielizny na widok 
sznura nią obwiązanego wskrzeszał trady- 
cyę pewnego grzechu, o którym już Biblia, 
zdaje się, wspomina. Na pozór łatwiejszu 
do wytlomaczenia wrażliwość na włosy do- 
prowadziła kogoś do specyalnej kleptomu- 
nii, polegającej na obcinaniu ich nietylko 
nadobnym dziewojom, ule i stworzeniom 
rodzaju nijakiego — dzieciom. A pacyent 
jednego z psychiatrów paryskich w swym 
wyłącznym dla oczu kobiecych pociągu 
zaszedł tak daleko, iż pozostawał, wedle 
własnego zeznania, całkiem obojętnym na 
powaby reszty ciała. Gdy zaś usiłował prze- 
nieść punkt ciężkości poniżej „zwierciudel 
ducha* — zatrzymywał się na nosie, dalej 
postąpić nie mógł. 

Osłaniam jak mogę bezecremonialny wy- 
kład Bineta, ale są pewne objawy dzialal- 
ności organicznej, których nawet język za- 
maskować nie jest w stanie, przechodzą za- 
tem do słabszej fazy upośledzenia. 

Napotkać ją można nierównie częściej 
nawet w świecie umysłów zdrowych i od- 
twarzających go sztuce. Jeden z bohaterów 
Belota, kopiowany z natury, jest namię- 
tnym czcicielem ust niewieścich tak, iż na 
pewnym balu publicznym, zapewne maska- 
radzie, zakochał się w damie, której innych 
rysów z powodu gęstej kurtyny nie widział. 
Jeżeli na miejsce szczegółu ciula podstawi- 
my jakąś właściwość duchową, zmieni się 
tylko postać rzeczy, ule nie jej istota. 
W swych Wyznaniach opowiada z niepo- 
wszednią dokładnością Rousseau. że od lat 
dziecięcych żywił predylekcyę dla takich 
imponujących, dumnych, w takich tylko 
kochał się i był w swoim żywiole, gdy nim 
pomiataly, używały go do towarzyskich po- 
sług. Jeszcze pospolitszym bogiem fetyszy- 
stów bywa głos i specyficzny zapach rozle- 
wany naokół przez jednostkę, a więc ponio- 
kąd znamiona fizyologiczne. Binct przyta- 
cza nazwisko jakiejś dziewczyny, która za- 
kochała się w tenorze, pomimo iż go nie 
widziala nigdy, a słyszała jedynie z drugie- 
go pokoju, bawiąc u brata swego i pomimo 
że nie był to popis śpiewaczy, lecz poprostu 
rozmowa. W odmiennym wypadku nie by- 
łoby w tem nic nadzwyczajnego, gdyż, jak 
wiadomo, wszyscy tenorowie polscy, a na- 
wet mówcy z katedry, obdarzeni dźwię- 
cznym głosem, np. Stanislaw hr. Tarnow- 
ski, mają przywilej rozpłomieniania płci 
pięknej ogniem, obok którego nawet dzie- 
wiczy ogień Westy blednie. 

Ale oto i josteśmy na granicy pomiędzy 
widocznem zboczeniem erotycznem a ni- 
kłymi jego symptomami, których codziennie 
cale setki spostrzegać się zdarza. Zanim jc- 
dnak przejdę do nich, wyłuszczę naukowe 
dane, któremi pisarz francuzki objaśnia po- 
wyższe bardziej krańcowe przojawy. 

Rolę pierwszorzędną odgrywa kojarzenie 
pojęć. Fetysz i osoba, której jest fizyczną 
lub duchową przynależytością, stanowią po- 
niekąd całość; eo prawdu tylko w abstrak- 
cyi, ale niegdyś były nią i konkretne. Z ży- 
ciorysów zapamiętalszych fetyszystów wi- 
dać, żo część ciału przez nich ubóstwiana 
była zaletą wybitną pierwszego ich przed- 
miotu miłości, przybranego w formy kobie- 
ce, że słowem należała do najwcześniej- 
szych bodźców dla budzącego się instynktu 
tujemnego. To sumo dotyczy i rzeczy mar- 
twych i właściwości fizyologicznych. Bucik 
lub chusteczka od nosa, w następstwie miło- 
wane jak żywe i samoistne twory, były nie- 


gdyś właściwością pierwszej pani serca 
i umysłu, częstokroć bardzo młodocianych. 
A słabość dla aromatu ciała — wspomnie- 
niem pierwszej woni, rozkosznie lechcącej 
zmysły. FElistorya nałogu Rousseawa, jak 
zresztą wszystkich pomienionych osobisto- 
ści — uderzająco pewnik ten potwierdza. 
Znakomity autor „Nowej Heloizy“ w dzie- 
cinnych swych latach, gdy bawił na pen- 
syonacie, karany bywał cieleśnie przez 
siostrę swego przełożonego o lat dwadzie- 
ścia dwa starszą. Operacye te, zazwyczaj 
niemiłe, bynajmniej wstrętu w malcu nie 
wzniecały, owszem towarzyszyło im pewne 
niezbyt budujące uczucie, tak, iż jedynie 
szacunek dla egzekutorki powstrzymywał 
go od umyślnego zasługiwania na rózgi. 
Rozżarzona w ten sposób iskierka przyga- 
sala następnie, ale buchała płomieniem Za- 
wsze, ilekroć na drodze stawała kobieta, 
obejściem przypominająca ową karcicielkę. 
Sentymentalny myśliciel powiada, iż dzięki 
chronicznej swej dla podobnych ideałów 
miłości, nigdy nie mógł się odważyć na ja- 
kieś oświadczenia lub prośby wiodące do 
ziemskiego szczęścia i przetrwał w niewin- 
ności ciała do późnego dosyć wieku. 

Dziwnie zgadza się z teoryą pewien wy- 
padek tak zwanej przez Westphalla „prze- 
wrotności płciowej,“ zasadzającej się na 
wprost odwrotnem poczuciu swojej płci. 
Binet dowiódł, że wrażliwość pewnego męż- 
czyzny na urodę męzką miała swój począ- 
tek w zaraniu młodości, kiedy kicłkująca 
lubieżność karmiła się, wedlug opowiada- 
nia samego osobnika, codziennie nieprzy- 
stojnemi swawolami żołnierzy, kąpiących 
się w poblizkiej rzece. Nie jest to więc ża- 
dna przewrotność płciowa, a jeno szczegól- 
ny odcień fetyszyamu miłosnego. 

Ale ta przyczyna nie tłomaczy wszystkie- 
go. Ażeby osobnik tak dalece zostawał na 
łasce wspomnienia i kojarzeń pojęć, potrze- 
ba, by przyniósł z sobą na świat predyspo- 
zycyę odnośną. Inaczej każdy z nas powi- 
nienby wpadać w tak cnorobliwy fetyszyzm. 
W rzeczy samej bliższe badania wyświetli- 
ly, że prawie zawsze są to ludzie z nadwy- 
rężonym systemem nerwów, dzieci jawnych 
neuropatów, lub krewni dotkniętych obłę- 
dem, albo wreszcie obłąkańcy we własnej 
swej osobie. Nawet Rousseau, gdyby Binet 
zobaczył jego portret, namalowany przez 
Lombrosa, okazałby się zdeklarowanym 
szaleńcom. 

Trzocią wreszcie przyczyną, jakkolwiek 
drugorzędną, może być nadmierne zaostrze- 
nio pewnego zmysłu i ono wówczas warun- 
kuje słabość dla danego zapachu lub barwy 
ciała, włosów, a nawet całego ubioru, jak to 
widać z lubieżnego, całkiem chorobliwego 
upodobania do stroju wieśniaczek włoskich, 
którem zastanawiu inny znowu fetyszysta. 
Bądź co bądź i ten czynnik jest zależnym 
od dwu poprzednich. 

Tak się przedstawia ciekawa zagadka ze 
stanowisku psychologii przyczynowej. 

Jakicż są procesy uczucia, a zwłaszcza 
myśli, jakie są drogi logiczne, któremi kro- 
czy fetyszyam miłości? Poznawszy je, lepiej 
jeszcze zrozumieć będzie można rdzeń 
sprawy. 

Nie ulega wątpliwości, że gdy człowiek 
wznosi się nad poziom brutalnego zwierzę- 
cia, dla zadowolenia zachceń erotycznych 
nie wystarcza mu fo, co zaspokaja organi- 
zmy niżej stojące w hierarchii duchowej. 
Dążąc do zaspokojeniaż pewnych potrzeb 
estetycznych, czuje jakiś nieokreślony ape- 
tyt piękna. I chociaż urok wabnego ciała, 
czar ponętnego temperamentu, przyciągają- 
ca siła szlachetnego charakteru i wykształ- 
cenia umysłowego są bądź co bądź tylko 
maską dla sympatyi więcej materyalnej, 
jednak i jej edycyą poprawną. Owóż fety- 
8zyzm miłości grzeszy właśnie w tej mierze 
przesadą i drobiazgowością, czepia się pe- 
wnych składowych tylko pierwiastków pię- 
kna lub czepia za silnie—ito jest cechą zna- 
mioenną jego logiki. Następnie odrywa on 
upatrzony szczegół, abstrahuje go i uogól- 
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nia, podnosząc do znaczenia odrębnego by- 
tu, którego wszelki przejaw niezależnie od 
osoby, czasu i miejsca ubóstwia; podczas 
gdy miłość normalna, całkiem naodwrót, 
indywidualizuje, skupia się na danej jedno- 
stce i dzięki temu tylko przyrodnicze swe 
posłannictwo spełnia. Fetyszysta jest zwy- 
kle fizycznie wstrzemiężliwy, jakkolwiek 
nerwy spokoju nie mają, przeżuwa on bezu- 
stannie swe fetysze (rumiation erotigne des 
continenis) dręczy się niezaspokojonem pra- 
gnieniem. Cała żywotność jego zamiast roz- 
dzielać się na czynność wewnętrzą i zewnę- 
trzną, wysila się na pierwszą — a do dru- 
gioj jest prawie niezdolną, jest zresztą bez- 
płodną i słusznie, bo fetyszyam chorobliwy 
dowodzi zwyrodnienia ustroju. 

Zo wszystkiego, co się rzekło, łatwo od- 
gadnąć, że najbardziej zasadniczą cechą tej 
manii jest uwydatnianie fetysza, podznacza- 
nie go, powiększanie lub,gdy chodzi o przed- 
mioty bezduszne, jak chustki lub trzewiki, 
zbieranie w kompletne muzea. Ale tu już 
jesteśmy na terytoryum, które łączy wszel- 
kie objawy fetyszyzmu, nawet najbłahsze 
w jedną drabinkę. Uwydatniać wdzięki swe 
lubi i potrafi każda kobieta, zarówno czar- 
na myrzynka jak elegancka paryżanka — 
item świadzy, iż rozumie fetyszystyczną 
skłonność wszelkich amorów. Cały tuk nie- 
słychanie zlożony aparat mody i estetyki 
odzieży nie jest niczem innem, jak zadosyć- 
uczynieniem popędom fetyszyzmu. A na 
pierwszym planie stoi tu kokieterya figury, 
nóg, włosów, oczów i cery, ruchów, uśmie- 
chów, spojrzeń, głosu, gustów i poglądów. 

Tak więc niema wlaściwości, zalety — 
a nawet wady, jak opiewają Lukrecyusz 
i Molière — ciała czy ducha, któraby nie 
mogła być przedmiotem westchnień. Na tej 
podstawie nie trudno okreslić stosunek mi- 
łości zdrowej do fetyszystycznej i wskazać, 
gdzie się zaczyna druga, a kończy pierwsza. 
Otóż normalna wielbi całą osobistość; ze- 
specyalizowana — tylko jej fragmenty od 
najmniej do najbardziej oderwanych. Tam- 
ta jest panteizmem, ta monoleizmem miłości. 

Mając tę miarę jasną, możesz dokładnie 
zbadać, jakiej religii erotycznej jesteś wy- 
znawcą. 


Robon Dion. 


GENIUSZ I OBŁĄKANIE. 
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Przypuszczenie pewnego pokrewieństwa 
między geniuszem (talentem) a obłędem, 
nasuwało się już niejednokrotnie badaczom. 
Z jednoj strony szereg spostrzeżeń, zazna- 
czających zboczenia od linii normalnej w ży- 
ciu i myślach ludzi szczególnie uzdolnio- 
nych, z drugiej ten fukt, że oni samą swą, 
często niezrozumiałą mocą duchową przed- 
stawiają coś nadzwyczajnego — już dwie te 
pobudki wystarczały do oparcia dla tej hi- 
potczy. Że tacy ludzie objawiają częściowo 
bezład umysłowy, właściwy waryatom — 
wszyscy z książek lub doświadczenia wie- 
my. Ale zważyć tu równieź należy, że na- 
wet dodatnie pierwiastki geniuszu lub ta- 
lentu świadczą o stanie wyjątkowym mó- 
zgu człowieka. Na pytanie: czem geniusz 
lub talent jest? — odpowiadamy rozmaicie, 
ale wszyscy zgadzamy się, że jest czemś 
niezwykłem. Pojęcie prawidłowości i zdro- 
wia. duchowego wypływa z uogólnienia sta- 
nów i uzdolnień przeciętnych, a ponieważ 
do nich nie należą talenty i geniusze, więc 
prostym wnioskiem wyprowadzamy przy- 
puszczenie, że one są ustrojami nicnormal- 
nymi, być może — dalsza hypotcza—choro- 
bliwymi. 

W tym kierunku pchnął swe badania 
i domniemania badacz włoski Lombroso, 
którego wywody przedstawialiśmy szczegó- 
łowo czytelnikom Prawdy, a którego jedną 
pracę pod powyższym tytułem przyswojono 


literaturze naszej. Autor usiłuje naprzód 
wykazać fizyologiczną łączność genialności 
z obłąkaniem. Lenau i Montesquicu — po- 
wiada on — pisząc, uderzali „„konwulsyj- 
nie“ nogą w podłogę, Buffon bezwiednie, 
jak lunatyk, spuścił się z dzwonnicy po 
sznurze. Santenil, Orebillon „najdziwaczniej 
wykrzywiali twarz.* Napoleon cierpiał na 
drganie warg i prawego ramienia — 
a w gniewie — i łydek. Ampère „nie mógł 
inaczej wyrażać swych myśli, tylko przy- 
siadając i poruszając się całem cialem.“ 
Podczas wytężonych zajęć umysłowych, po- 
dobnie jak podczas napadów obłąkania, 
zwiększa się w moczu ilość fosforu. Także 
„bladość zawsze była cerą wielkich ludzi,“ 
których dalej znamionuje „przedwczesna 
łysina, siwizna i chudość ciała (d'Alembert, 
Tenelon, Napoleon, Voltaire), Z waryatami 
dzielą oni: przekrwienie mózgu, wysoką 
temperaturę głowy, a nizką kończyn, skłon- 
ność do ostrych form chorób mózgowych, 
słabe odczuwanie głodu i zimna, nadto: po- 
pęd do samotności oraz obojętnogć na uczu- 
cia rodzinne i względy społeczne. „Zdarza 
się niernz, że wskutek tych samych przy- 
czyn, które bardzo często wywołują obłą- 
kanie — np. choroby i uszkodzenia głowy— 
ludzie najzwyczajniejsi stają się geniuszami 
(Vico, Gratry, Mabillon). Poeci w czasie pi- 
sania wpadają w rodzaj obłędu i gorączki 
umysłowej, a niektórzy (Voltaire, Goethe) 
tworzą we śnie. „Istnieje zupełne podobień- 
stwo między obłąkanym w czasie ataku 
choroby a człowiekiem genialnym, obmy- 
ślającym i wcielającym swoje idee (puls 
słaby, skóra blada i zimna, oczy blyszezące 
itd.). Wielu też wywoływało sztucznie na- 
pływ krwi do mózgu: jedni pili podniecają- 
ce napoje, inni, jak Milton i Decartes kła- 
dli się na kanapie głową do dołu, Schiller 
(czy nic Hoffman?) trzymał nogi w wanien- 
ce wody z lodem itp. Drobne, małoważne 
wrażenia (np. dla Newtona widok spadają- 
cego jablka) są pobudką wielkich pomysłów 
i czynów gwałtownego szaleństwa. Tęż sa- 
mą łączność przedstawiają nam halucyna- 
cyc guniuszów i waryatów, nadmierna wra- 
żliwość, próżność, maniu prześladoweza, 
roztargnienie, oryginalność w myślachi wy- 
rażeniach. Boileau i Chateaubriand nie mo- 
gli słuchać obojętnie pochwał dla kogokol- 
wiek, nawet dla swego szewea. Ariosto, 
otrzymawszy wieniec laurowy od Karola V, 
latał po ulicach jak szalony; Newton po- 
wnego razu zaczął przybijać popiół w fujce 
palcem swej siostrzenicy — itp. 

Ten pierwszy rozdział pracy Iiombrosa 
jest w niej najważniejszy i posluży nam 
później za szereg dowodów, do jakiego sto- 
pnia autor lekceważy sobie niezgodę z fak- 
tami, z logiką, a nawet ze swemi własnemi 
twierdzeniami, Tymczasem idźmy dalej. 
W drugim wykazuje on „wpływ zjawisk 
metcorologicznych na ludzi genialnych 
i obląkanych.* Spostrzeżenia przekonały go, 
że choroby umysłowe rozwijają się równo- 
leglo z podwyżką temperatury na wiosnę 
i w lecie. Toż samo objawia się w płodności 
umysłów znakomitych. Montaigne, Alfieri, 
Napoleon, Byron, Schiller, Leopardi i in, 
potrzebowali światła i ciepła. „Gdyby hi- 
storycy — powiada Lombroso — którzy zu- 
żyli tyle czasu i papieru na spisy zażartych 
walki awanturniczych przedsięwzięć królów 
i bohaterów, z taką samą dokładnością ba- 
dali pamiętne epoki, w których dokonane 
zostały wielkie odkrycia lub poczęte dzieła 
sztuki, na pewno przekonaliby się, że najba: - 
dziej upalne dni i miesiące jednakowo sprzy- 
jają płodności geniuszu, jak i całej przyro- 
dy.“ I na poparcie tego twierdzeniu autor 
przytacza fakty oraz obliczenia statysty- 
czne, z których wynika: 1) że w miesiącach 
zimowych również rodzą się wielkie dzieła 
i 2) że największa ich liczba wcale nie przy- 
pada na miesiące „najbardziej upalne,“ 
gdyż np. dla twórczości artystycznej układa 
taką kolej: maj, wrzesień, kwiecień. 

Rozdział trzeci kreśli „wpływy meteoro- 
logiczne (raczej klimatyczne) na rodzenie 


się wielkich ludzi.* Według autora okolice 
zdrowe dają największy procent geniuszów. 
Toż samo powiedzieć można o krajach gó- 
rzystych z klimatem łagodnym. Naturalnie 
nastręcza się tu pytanie: jeżeli okolice zdro- 
we są płodne w ludzi utalentowanych, to 
czemuż nie są płodne w chorych waryatów? 
Lombroso nie dotyka tej zagadki i w dal- 
szym ciągu wykazuje wplyw rasy i dzie- 
dziczności. Zjawisko to powszechnie znane 
a przytoczone fakty nie zawierają nic no- 
wego. (Qiekawą tylko jest opinia autora o 
żydach, którym przypisuje szczególne 
uzdolnienie i skłonność do obłędu. Oni 
stworzyli mozaizm, chrześcianizm i socyu- 
lizm, oni do handlu wprowadzili weksle, 
do filozofii — pozytywizm (?), do literatu- 
ry — neo-humoryzm (?). Największy też 
dają procent obląkanych. „Tego fatalnego 
przywileju— mówi L. — nie zauważyli an- 
tisemici, którzy są klęską współczesnych 
Niemiec. Gdyby zwrócili uwagę na ten 
fakt, to, bezwątpienia, nie oburzaliby się 
tak postępami, jakie czyni to nieszczęśliwe 
plemię; zrozumieliby bowiem, jak drogo 
płacą za nie żydzi obecnie, nie mówiąc już 
o prześladowaniach w przeszłości.* 


(D. n.). 
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Michał Synoradzki. Szaraczki, powieść staraszla- 
checka. Warszawa, 1887. 

Wyobraźnia, rozkapryszona niemożliwy- 
mi cudami ostatnich romansów history- 
cznych, gotowa spodziewać się nadzwyczaj- 
ności i od tego niewielkiego opowiadania, 
nierozciągniętego bynajmniej na pół tuzi- 
na tomów, ale skromnie w stu trzydziestu 
stronicach skupionego. Zawiodłaby się jc- 
dnak srodze, albowiem znajdzie w niem po- 
prostu kilka, jeśli nie zużytych, to bądź co 
bądź starych motywów z życia szlachty 
polskiej: obrazek zaścianka w sandomier- 
skiem wraz z poczciwymi jego mieszkań- 
cami, zatarg sąsiedzki z butnym i pienia- 
ckim starostą, żydu karczmarza o fizyogno- 
mii i charakterze Jankla Mickiewiczow- 
skiego, sielankową, pełną prostoty miłość 
szlachetnego młodzieńca dla starościanki, 
odpłacającej mu pięknem za nadobne, wza- 
jemne zajazdy, równie przypominające za- 
targ Horeszki z Soplicami i dużo tym po- 
dobnych scen, stale wypełniających żywot 
„Szaruczków* w czasie pokoju. Ale prócz 
tego znajdzie dramat rodzinny, który calej 
guwędzie nadaje mniej stereotypowy wy- 
gląd i dosyć silnie przykuwa uwagę czytel- 
nika. Starosta Bujwid nieludzkiem obcho- 
dzeniem się wpędził żonę do grobu a nie 
unosząc widoku córki, która mu ją żywo 
przypominału, oddalił od siebie i skazał 
na samotny pod opieką starego dziadka po- 
byt na osobnym folwarku i sam odwiedza 
ją tylko zrzadka, widziany niemile dla swej 
nieukróconej surowości, dzikiego tempera- 
mentu i wiecznego niezadowolenia. Stule- 
tni tość jego widzi we wnuczce jedyną po- 
ciechę i osłodę dni swoich i zrezygnowany 
spokojnie, mieszku na wyznaczonem ustro- 
niu, jakkolwiek, gdyby chciał, mógłby sam 
zostać panem niezależnym i zamożnym, al- 
bowiem majątek, zostający w rękach nie- 
godziwego zięcia, stanowi miano zamęczo- 
nej małżonki i powinienby zostać zwróco- 
ne jej ojcu. Jednak sędziwy stolnik za- 
uadto jest skołatany i przygnębiony losem 
córki, by rozpoczynać nowe niesnaski — 
wszakże tylko do czasu. Gdy przywłaszczy- 
ciel, niepomny popełnionych nikczemności, 
chce nie dopuścić małżeństwa opuszczonego 
przez siebie dziecka 4 synem najzacniejsze- 
go szlachcica z zaścianka, pod wpływem 
pychy i nienawiści dla tego ostatniego, nie- 
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zbyt pohopnego do zwrotu spornej ziemi, 
wówczas w starcu budzi się energia, w oba- 
wie gwałtu chroni się na probostwo z dzie- 
wczęciem, żąda natychmiastowego przyzwo- 
lenia na związek jej z ukochanym, dopo- 
mina się stanowczo swych praw majątko- 
wych, rzuca zięciowi w twarz całą jego po- 
dłość i lotrowstwo a chociaż naraża się na 
obelgę czynną ze strony rozwścieczonego 
zuchwalca — nie daje za wygraną. Zresztą 
przychodzi ona sama; w napastniku prze- 
mówiło sumienie, przekonany, że zabił star- 
ca, ucieka w świat, pokutuje długie lata 
i wraca do zamężnej już córki wynędznia- 
lym, pokornym pielgrzymem, ażeby w bliz- 
kości jej, lecz tylko jako dobrowolny dziad 
kościelny, życia grzesznego dokonać. 

Oto oś powieści. Naokoło niej obraca się 
jeszcze kilka dosyć ciekawych epizodow, 
jak zbrojny napad starosty na dworek, 
w którym mieszkał ojciec konkurenta, u- 
czyniony w mniemaniu, że oni to dziewczy- 
nę uprowadzili i później odwet zaścianka 
i tym podobne. 

Żadnej myśli szerszej, t. z. tendencyi lub 
zamiaru rozstrzygnięcia zagadki psycholo- 
gicznej Szaraczkę nie zawierają. Są zwy- 
czajnym, bezpretensyonalnym obrazkiem 
rodzajowym, jakich w literaturze naszej 
spotykać można całe galerye. Jest nawet 
niektórymi szczegółami zanadto trochę zbli- 
żony do pierwowzoru tego gatunku — Pana 
Tadeusza, z którym łączy go podejrzane 
nieco pokrewieństwo w nadawaniu przy- 
domków szlachcie zaściankowej, np. „Pa- 
nienka* od szabli, tak samo jak tam „Brzy- 
tewka* itd. Z tem wszystkiem utwór p. Sy- 
noradzkiego nosi wiele cech wybornego 
opowiadania, pisany jest lekko i z wielką 
prostotą; wypadki rozwijają się boz żadnego 
naciągania, sume z siebie ułożone są w spo- 
sób zajmujący. Za zaletę poczytać mu nale- 
ży, iż nie zaściela w oka mgnieniu pola 
utwrczki trupami, do czego tak pohopni są 
nowsi powieściopisarze historyczni, że, jak 
zlusznie ktoś napomkuął, uśmiercają więcej 
szwedów, niż ich było kiedykolwiek w rze- 
czypospolitej. Przeciwnie w Szaraczkach 
zajazdy groźnie rozpoczęte kończą się za- 
zwyczaj barłziej po ludzku, tj. aiczem albo 
komedyą. 

W ogólności brak chorobliwej, urągającej 
prawdzie i logice fantazyi sprawia, że po- 
wieść, o której mowa, zjednywa sobie 
w czytelniku życzliwość. Tematem i cza- 
sem nie nowa, bo rozgrywa się w epoce 
panowania Sasów, zastanawia poniekąd 
umiarkowaniem i wierną, zdrową charakte- 
rystyką działających osób. Żywioł czysto 
poctycki odnajdujemy w wiadomym już ro- 
mansie, który wypadł dosyć zgrabnie; pier- 
wiastku dramatycznego dostarcza chwila, 
kiedy starosta, dowiedziawszy się o zalezan- 
kach dó eórki swej, wpada pod dach stolni- 
ka i spotkawszy tam młodzieńca, robi bur- 
dę, lecz wywołuje przesilenie w apaty- 
cznym dotąd starcu. Zarówno ten moment 
jak i drugi — ostatecznej rozprawy i obra- 
chuneczku moralnego między teściem a zię- 
ciem, jakkolwiek ryzykowne dosyć, oddane 
zostały umiejętnie, a nawet przejmująco 
i niczem zgoła nie rażą, potwierdzając 
mniemanie, że silną stroną autora jest nie- 
wątpliwy dar naturalnego a ponętnego 
opowiadania. 

Załować wypada, że miejscami jest może 
zanadto... proste, zanadto sielankowe, jak 
np. spotkanie się sędzica polującego na lisa 
z przyszłą bogdanką, która ze służebną 
dziewczyną zbiera grzyby, lub zanadto na- 
iwne, jak np. pielgrzymka i skrucha Buj- 
wida i odrzucenie gościnności własnych 
dzieci dla karyery dziada kościelnego w imię 
pokuty. Wszelkie takie parafrazy wiersza 


W gaiku zielonym, 
Dziewczę rwie jagody, 
Na koniku wronym 
Jedzie panicz młody, 


oraz powroty grzeszników incognito, z gło- 
wą gołębio-białą, są w powieściach archa- 


izmami nieprzebaczonymi. Zastępając drugi 
przynajmniej pomysłem świeższym, p. Sy- 
noradzki oszczędziłby książce swej nie- 
smacznego epilogu, a to wiele znaczy wobec 
niezbitej prawdy znanego przysłowia o koń- 
cu wieńczącym dzieło. Nadto, całość stra- 
ciłaby z wielką dla siebie korzyścią cha- 
rakter baśni pouczającej, przywracającej 
równowagę w zakłóconym ładzie moral- 
nym. 

Lecz pomimo to i tym podobne właści- 
wości ŚSzaraczki mogą być miłą lekturą 
przy kominku. Wyższych roszczeń, zdajo 
się, nie mają. . 
Cez. Jel. 


WYW ATA LGI£I. 


Nawóz z żuzli.. Żuzle wysokich pieców 
i z kuźnic nie przedstawiają żadnej wartości 
nawozowej, równie jak pochodzące 2 produkcyi 
stali metodą Bassemera; natomiast otrzymywa- 
ne przy wyrobie stali procesem Tomasza Gil- 
schritta, mogą być z wielką korzyścią użyte do 
użyznienia gruntów, gdyż zawierają w sobie 
w znacznym stosunku fosfor w postaci kwasu 
fosforycznego. 

Żuzle te, będące odpadkami fabryXacyi, sprze- 
dają się po cenach wielce nizkich, można więc 
z nich pozyskiwać niewielkim kosz .em tak kwas 
fosforyczny, jak i wapno równieź w nich zawar- 
te. Ze stu kilogramów żuzli, otrzyziujemy 35 do 
40% wapna i 16 20% kwasu fosforycznego. 

Wystawione na wpływ powietr:a i deszczu 
żuzle w bryłkach pochłaniają wilgcć i kwas wę- 
glowy z powietrza, gdyż są wielce zasobne 
w wapno i zmieniają się w proch mający wła- 
sności osadów chemicznych; rośliny też absor- 
bują go chciwie z wielką łatwością: 

Proszek, wytworzony w skutel” wystawienia 
na dzialanie powietrza żuzli w -.ryłkach, za- 
wiera w sobie tylko 8 do 9% kwasu fosfory- 
cznego, natomiast stosunek wap a w nim do- 
chodzi 50%. 

Dla rolników korzystniejszem ý ¿t nabywanie 
żnzli w bryłkach, gdyż te kosztują taniej, dają 
się przewowić bez opakowania . nie ulegają 
ubytkom w drodze. Waga zaś ż%uzli uległych 
sproszkowaniu powiększa się w skutek pochło- 
niętej przez nie z powietrza wi'goci i kwasu 


węglowego, W tym stanie potrzeba tylko żuzle 


przesiać i szutlą rozsypać je na g'uncie, 

Ilość żuzli użytych na użyznienie gruntu za- 
leży od jego natury i miałkości prochu; jeżeli 
ten jest delikatnym, 800 do 1,000 kilogramów 
na hektar wystarcza; prochu grubego potrzeba 
użyć 1,500 kilogramów, a prochu ziarnistego 
2,000 do 2,500 kilogramów na hektar. Nawóz 
taki odnawia się dopiero po upływie trzech lub 
czterech lat. 


Elektrożen. Jest to przyrząd, wynaleziony 
przez J. B. Haunaya z Glazgowa, przeznaczony 
do niszczenia i powstrzymywania wytworu in- 
krustacyj w kotłach parowych. 

Elektrożen składa się, odpowiednio do wy- 
miarów kotła, z jednej lub dwóch kul metalo- 
wych, które przy obecności wody w kotle, zav- 
strzonej ezterema gramanii soli morskiej na je- 
den litr wody, tworzą stos wolty. 

W stosie tym tlen zwraca się ku kulom me- 
talowym, wodór zaś wywiązujący się zwolna ku 
ścianom żelaznym kotła i nie dozwala winiano= 
wi potażu w nim osiadać, 

Lokomotywy, których kotły inkrustowane $% 
grubą warstwą winianu potażu. mogą być cał- 
kiem oswobodzone od tej soli w ciągu dwóch 
miesięcy przez zastosowanie procesu jaki tu 
wskazaliśmy. Po upływie tego czasu dość jest 
wypróżnić kocioł i przepuścić przezeń silny 
strumień wody, która uniesie z sobą wielkie 
bryły winianu potażu. 

Kula metalowa powinna być zmieniana cor0* 
cznie, soli zaś dodaje się po każdem wypróżnie” 
niu kotła. 
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Przyrząd Haunaya funkcyonuje już w Anglii, 


gdzie został zastosowanym do kotłów statków 


i 
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parowych. Obecnie francuzki minister mary- 
narki polecił odbyć z nim próby na flocie iwar- 
senale tulortskim, 

Zegar nieczuły na magnetyzm. Wia- 
domo, że w sąsiedztwie machin elektrycznych 
i magnesów, w zegarach zwykłej konstrukcyi ruch 
powstrzymanym zostaje; chronometr zatem nie- 
czuły na wpływy magnetyczne oddawna jest po- 
żądanym. 

Spełnił to jeden z zegarmistrzów genewskich, 
jak o tem podaje wiadomość Moniteur indu- 
striel. Wynalazca zbudował wahadło kompen- 
sacyjne, ne które magnetyzm nie wywiera ża- 
dnego wpływu. Zegarek zaopatrzony w takie 
wahadło i spiralną z paładium, poddany oddzia- 
ływaniu potężnego elektromagnesu, zatrzymuje 
się wprawdzie bezzwłocznie, lecz odzyskuje wła- 
ściwy mu ruch natychmiast po oddaleniu się od 
magnesu. W naszej epoce, w której elektry- 
cznośc znajduje coraz szersze zastosowanie, Wy- 
nalazek ten niezaprzeczenie szybko się rozpo- 
wszechni. 

Zabarwfanie na zimno wyrobów ce- 
ramicznych. P. Racócourtowi przemysł za- 
wdzięcza proces zabarwiania na kolor błękitny. 
zielony, fioletowy i różowy, na zimno, produk- 
cyj ceramicznych, emaliowanych lub nieposiada- 
jących emali. 

Przedmioty, które jeszcze nie przyjęły emalii, 
co jest więcej pożądanem w tym procesie, po- 
chłaniają łatwiej barwy wsiąkające głębiej. Po- 
lerowanie nadajeim świetny połysk, rodzaj ema- 
lii o wiele lepszej od zwykłej, gdyż niestartej 
i niezmiennej. Za pomocą tej metody można na- 
śladować do złudzenia marmur. 

Wyroby cbramiczne w ten sposób traktowane 
zyskują nietylko na piękności, ale i trwałości, 
gdyż emalia hie odpada, jak to ma miejsce przy 
zabarwianiu na gorąco, zwyczajną drogą, a przy- 
tem są tańsze, nie potrzebują bowiem przy za- 
barwianiu na zimno zużywać materyału opało= 
wego. 

Osadzanie cyny na tkaninach. W Niem- 
czech tkaniry płócienne i bawełniane powleka- 
ne są obecnie osadem cyny giętkim i poły- 
skownym. 

W tym celu urabiają w masę proszek cynko- 
wy z białkie ą jajka i tę rozprowadzają  pę- 
dzlem na powierzchni tkanin; gdy masa wy- 
schnie, puszczają na nią prąd bardzo gorącej 
pary a następnie tkaninę zanurzają w kąpieli 
z chlorku cyny. Ta osadza się na cynku w sta- 
nie najdrobniejszego podzielenia, a tkanina, 
w ten sposób zmetalizowana, po jej spłukaniu 
i wysuszeniu, przechodzi pod walce, nadające 
połysk warstzwce cyny powlekającej tkaninę, 


W. N. 


-  FEJLETON. 
LIBERUM VETO. 


Poglądowa lekcya polityki ultramontańsko-szlache- 
ckiej. — Ks. Dinder zrzuca skórę polską, w którą go 
obleczone. — Niewierny Tomasz. — Wiec w Pozna- 
niu. — Jakim sposohem p. Puttkamer udaremni pro- 
test do Europy. — Wyprobowane. — Parcelacya 
polska, — Potrzebą uzupełnienia hymnów narodo- 
wych. — Trzeci akt sprawy pomnika dla Micklewi- 
cza, — Wesoła zasłona. 


Historya Poznańskiego % ostatnich lat 
paru stanie się może prawdziwą „mistrzy- 
nią życia“ dla polaków, bo bardzo przeko- 
nywająco uczy ich zarówno tego, co czynić 
powinni, jak tego, czego czynić nie powin- 
ni. W wieku bieżącym nie mieliśmy ani je- 
dnej takiej lekcyi poglądowej, ani jednego 
wypróbowania praktycznego polityki ultra- 
montańsko-szlacheckiej. Kiedy „ojciec św.* 
pogłaskuwszy swoje owieczki nad Wartą, 
powierzył je opiece niemca, niektóre pisma 
nasze usiłowały tego pasterza przybrać 
w kapotę z podszewką polską, a jego trzodę 
obałamucić zapewnieniem, że ona mu może 
„ufać.* Ten chór złudzeń zmieszał nieco sa- 
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mego Dindera, który zaczął otulać swe po- 
ły, jak gdyby pragnął podtrzymać wiarę 
w ową podszewkę. Powoli wszakże z pier- 
wszej kwadry przeszedł w pełnię swej na- 
tury i dziś na niebie poznańskiem świeci 
całkowitą tarczą jasności, odbijającej pro- 
mienie światła niemieckiego. Jednym słu- 
żebność, drugim karność, innym naiwność 
nieuleczalna wkłada w usta lub pod pióro 
wyrazy owej „ufności,* dla oczu wszakże 
z bielma przetartych, dla rozumów dewo- 
cyą polityczną i religijną niewykręconych, 
stało się już widocznem, że ks. Dinder jest 
takim, jakim mógł być Dinder, kapłanem 
poświęcającym kuźnie, warsztaty, noże, 
miecze i tortury germanizacyi. „Podobno — 
mówi (raz. polska — ks. Dinder polecił du- 
chownym, udzielającym religii po gimna- 
zyach, aby, stosownie do życzenia dyrekto- 
rów, nie używali języka polskiego do pomo- 
cy przy wykładzie religii. Słychać także, że 
arcybiskup zamierza znieść znane rozpo- 
rządzenie kard. Ledóchowskiego, dotyczące 
nauki religii w wyższych zakładach nauko- 
wych i że niebawem wyda katechizm nie- 
miecki dla dyecezyt.* Naturalnie — bo jakże- 
by inaczej być mogło? Korespondent „nie 
chce dawać temu wiary,“ ale jest to tylko 
ozdoba retoryczna naszej prawomyślności, 
bo sam Tomasz niewierny wcale nie wątpi, 
że Dinder to zrobił lub zrobi. 


Obecnie język polski jest już usunięty ze 
wszystkich zakładów naukowych w Pru- 
sach, a na Szlązku odbywają się narady 
galwanicznie powłoczką cywilizacyi obcią- 
gniętych teutonów, ażeby fubrykanci w sto- 
sunkach z robotnikami polskimi używali 
wyłącznie niemczyzny. To ma być kraj kul- 
tury! Poznańczycy pod działaniem ostrych 
synapizm dziennikarskich przystąpili do 
sypania szańców i obrony, skladając dowód 
niewygasłej żywotności i pragnienia, ażeby 
potomność o nich nie rzekła: zginęli bez 
walki, wymordowani we śnie i lenistwie. 
Przeciwdziałanio rozwinięto w dwu kicrun- 
kach: polityczno-moralnym i ekonomicznym. 
Na 15 listopada zwołano do Poznania wiec 
przedstawicieli „wszystkich stanów,“ który 
ma uchwalić „protest do całej cywilizowa- 
nej Europy“ przeciwko gwaltom szkolnym 
i głośne wyznanie, że „od dzisiejszego rządu 
pruskiego niczego się nie spodziewają.“ Że 
„cała cywilizowana Europa“ puści ten pro- 
test mimo uszu (na to jest ucywilizowana!), 
chociaż poznańczykom uwierzy, iż „od obc- 
cnego rządu pruskiego niczego się nie spo- 
dziewają* — przewidzieć łatwo; ale i to ró- 
wnież zdaje się być pewnem, że nabój nie- 
wystrzelony zostanie w armacie. W pań- 
stwie (prusko) „konstytucyjnem* są na to 
liczne sposoby, a niektóre przez p. Puttka- 
mera doskonale i z powodzeniem wypróbo- 
wane. Jeden z nich, najczęściej stosowany, 
bardzo prosty i skuteczny... 


Co do ratunku ekonomicznego, jak do- 
tąd, walczą przeważnie „Bartki-zwycięzcy.* 
Wspominaliśmy już dawniej, że dr. Kalk- 
stein, obywatel poznański, opracował pro- 
jekt parcelacyi majątków większych i ula- 
twienia włościanom nabywania ziemi, któ- 
rej „panowie,* chociaż była „zroszona krwią 
ipotem przodków,* utrzymać nie umieli. 
Według tej metody odbyło się drobienie 
Stanisławia (w Prusach zachodnich) na wa- 
runkach następujących: właściciel żąda za- 
liczki 30 marek od morga magd., następnie 
po 6 m. przez lat 30 dla pokrycia reszty 
należności z procentami. „W ciągu jednej 
godziny — powiada Gazeta toruńska — za- 
pisało się 56 kupujących z chęcią nabycia 
razem blizko 2,500 morgów w działach po 
10—100 m., ponieważ zaś Stanisławie ma 
tylko 1,700 m., przeto dalszych zapisow nie 
przyjmowano.“ Wobec tego faktu i setki po- 
dobnych niema już rady, tylko w przy- 
szłych hymnach narodowych, przy pochwa- 
łach dla zbawieieli ojczyzny trzeba będzie 
wstawić chłopa polskiego i nie ograniczać 
się na samych „przedstawicielach narodnu,“ 
którym on tak śmiało przed oczami swą 


ciemnotą błysnął. Nieprzyjemne to, ale cóż 
robić, kiedy tak nielitościwie los skompro- 
mitował nasze „czoło.“ 

Na nieszczęście nie wszystkie majątki 
mogą być tym sposobem wydarte komisyi 
kolonizacyjnej niemieckiej; niektóre bo- 
wiem są odłużone i sprzedaż ich wymaga 
natychmiastowego pokrycia wierzytelności. 
Tu właśnie znałazłby dla siebie pożyteczną 
rolę bank ziemski, który jej dotąd daremnie 
szuka, Czyby nie należało go powierzyć... 
chłopom? Oi „młodzi bracia* w bajce po- 
znańskiej coraz bardziej od „starszych“ 
przejmują charakter mądrych. 

Mickiewicz jeszcze raz musiał się w gro- 
bie przewrócić, wysłuchawszy trzeciego ak- 
tu obrad nad swoim pomnikiem w Krako- 
wie. Juk wiadomo, w akcie pierwszym po- 
wierzono tę sprawę sejmowi artystyczne- 
mu, z którego wyszedł Dykus; w drugim — 
oddano ją dyktaturze Zyblikiewicza, który 
zapewne byłby coś ostatecznie zrobił, ale 
umarł; teraz wybrano komitet mniejszy, 
z pięciu osób złożony, któremu polecono, do- 
brze lub źle, węzeł rozplątać. Mieliśmy więc 
gminowładztwo, dyktaturę, obecnie mamy 
senat, czyli radę pięciu — spróbowaliśmy 
zatem niemal wszystkich form rządzenia 
sprawami publicznemi. Czy ta ostatnia da 
lepsze wyniki — nikt nie zaręcza, ale 
wszyscy radzą. Każdemu przytem zdaje się, 
że wykrył punkt bolący, w którym tkwi 
choroba i z którego ją wyleczyć można. 
Tak np. p. Tretiak „zastanawiając się 
(w Kraju) nad przyczynami dotychczasowe- 
go niepowodzenia i rzucając promień świa- 
tła na dalszą drogę z tej strony, z której do- 
tąd nie zabierano głosu publicznie,* dowo- 
dzi, że „potrzeba zacieśnić zakres wymagań 
względem pomnika, nie żądać od niego hi- 
storyozofii, której on dać nie może, nie 
obarczać alegoryą.ś Szxo la, że p. Tretiak 
nie czytuje Prawdy, nie odkrywałby bowiem 
tej nowej „strony,“ którą my dawno i wic- 
lokrotnie odsłaniańśmy, wykazując, że ogół 
od pomnika żąda za wiele, artyści zaś pol- 
scy dają za mało. Ta nierównomierność, al- 
bo raczej ta różniea popytu i podaży — mó- 
wiąc stylem ekonomicznym — wytwarza 
glówną trudność zadania. Społeczeństwo 
pragnie, ażeby w pomniku było wcielone 
„słowo dziejów polskich* i „nadzieje przy- 
szłości,* a rzeźbiarze nasi nie mogą zdobyć 
się nawet na wspaniały posąg. Jeżeli więc 
tylko nasi staną do konkursu, jeżeli mamy 
wyjść z kwadratury kola, musimy znacznie 
obniżyć nasze żądania. Wymagać, ażeby 
Mickiewiczowi wystawiono pomnik, jakiego 
świat nie posiada, siłami swojskiemi, które 
nie należą do potężnych, jest to wymagać, 
ażeby mysz koniecznie urodziła górę. 

Rozkoneertowani, rozoperowani, rozwy- 
stawowani, pędzimy w Warszawie życie 
dość przyjemne. P. Griinfeld śliczną grą na 
fortepianie, p. Russel ślicznymi kształtami, 
które tonom gardziolka wiele wybaczać ka- 
żą, p. Negri wspinaniem się ku wysokim 
cisom Mierzwińskiego, wreszcie wystawcy 
sztuki stosowanej tworzą barwną zasłonę 
obrazów rzeczywistości, za którą niknie 
wszelki zbyt mocny cień... 

Poseł Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Mrok się rozprasza w Kaliskiem. — Moja hypote- 

za o komórkach mózgowych w głowie szlachec- 

kiej. — Co robi zmiana położenia społecznego? — 

Kłopoty i śledztwa Towarzystw ogniowych. — 

Przywrócenie chłopom odebranej uczciwości. — Pi- 

jawki. — Wystawa tkacka. — Szlachta protektorką 
wyrobów kmiecych. 


Dowiaduję się z przyjemnością od ko- 
respondenta Kaliszanina, że gdzie dawniej 
mało dbano o umysł, dziś „całe tuziny* 


książek i gazet zakrywają stoły skro- 
mnych wiejskich saloników. Obok za- 
chowawczych, są nawet pisma postępo- 
we. Jedni czytają dla szyku i blagi, inni 
(takich więcej) dla rozproszenia ciemności 
pod własną czaszką. Ci ostatni, nie poprze- 
stając na sobie, pobudzają ociężałych sąsia- 
dów do pracy umysłowej, zaopatrując ich 
w książki. Korespondent upewnia, iż płeć 
piękna góruje tam inteligencyą i „ogładą 
naukową.* Oby takie przykłady rozpływa- 
ły się po kraju z szybkością bystrej Warty! 

Ale jacy bywają oOczytani szlachcice! 
Niedawno spotkałem się z jednym. Obu- 
rzył się straszliwie na pannę o zasadach 
demokratycznych. „Jakto?! i pani, córka oby- 
watelska, przemawiasz za chłopami, przeci- 
wko szlachcie! Wiec wyjdź pani za chłopa, 
zostan chłopką!* Pomyślałem wtedy sobie: 
komórki mózggowo w głowie szlucheckiej 
tak muszą być stworzone, że nie ulegają 
zmianie pod działaniem światła, Hypoteza 
moja się zuchwiala, gdym przypomni, że 
należę do proletaryuszów.... herbowych, 
prysła, gdym usłyszał z ust tegoż obywate- 
la taką spowiedź: „W czasach młodości 
i ubóstwa ubierałem się w kapotę i prze- 
mawiałem do ludu nie z katedry, lecz 
ze szczytu drzewa, by mię lepiej słyszano. 
Glosiłem zasady demokratyczne.“ „A. dziś 
w czasach zamożności, jak pam do chłopów 
przemawiasz?* „By mię słuchali i rozumie- 
li — łaję ich, by mię nie krzywdzili— prze- 
mawiam do ich sercai wiary.“ Aha! więc 


komórki mózgowe przerabiają się pod 
wpływom zmiany położenia społecznego — 
pomyślałem. 


Towarzystwa ogniowe zbyt ostrożne i po- 
dejrzliwe, pomauwiają włościan o rozmyślne 
podpalanie dla zysku ubezpieczonych budo- 
wli. To samo przekonanie o nieuczciwości 
kmiecej utarlo stę także śród większych 
posiaduezów rolnych. Praktykują się takie 
sposoby, ale u innych spekulantów. Dzięki 
temu Miùsk Litewski rozrasta się pięknemi 
kamienicami z szybkością grzyba, a zusoby 
towarzystw wysychają niemal do dna. Po- 
myślano nareszcie o odcięciu kowala po- 
wieszonego za winy ślusarza. Władze admi- 
nistracyjno-policyjne odebrały rozporządze- 
nie, aby wspólnie z radeami ubezpieczeń 
dopełniały rewizyi szczególowej wszyst- 
kich budynków zaasekurowanych. Rezulta- 
tem tego było przekonanie się, że posądze- 
niu chłopu o czyny zbrodnicze są niesłu- 
szne z następujących przyczyn. Włościanie 
w równym stopniu boją się podatków jak 
i ognia, Dlatego przy przymusowem uboz- 
pieczaniu swych budynków starają się wy- 
kazać jaknajmniejszą ich wartość. Jeden 
z czlonków komisyi taki podaje przykład 
w MKaliszaninie: „Kolonia Aleksandrowo li- 
czy 17 osud, na każdej jest co najmniej 3 
budynki drewniane, dom mieszkalny 24 ło- 
koie długi, 12 szeroki, takażstodoła i o kilka 
łokci mniejsza obora z materyału w jaknaj- 
lepszym stanie. Najwyższe ubezpieczenie 
trzech takich budynków wynosi rs. 100, 
kiedy możnaby śmiało podnieść tę sumę do 
rs. 400. Drugi fakt przeczący samowolnemu 
podpalanin: Włościanie i koloniści, nie ma- 
jąc oddzielnych spiehrzów, zastępują je 
poddaszumi domów mieszkalnych, gdzie 
składają całoroczny omłot zboża w ziarnie. 
Zatem najwyższe wynagrodzenie za spalo- 
ne budynki nic pokryje strat poniesionych 
na strychu. Niewątpliwie i Towarzystwa 
cierpią na niskiem szacowaniu nieruchomo- 
ści włościańskich. Dla dobra jednych i dru- 
gich należałoby objaśniać ciemnych, jaki 
podatek ma na celu utrwalenie ich bytu 
spokojnego. Lud płaci wszystkie „powinno- 
ści” z szemraniem i niechęcią, bo nie rozu- 
mie ich znaczenia. 

Przyszłu wystawa tkacka obudziła w ko- 
łach szlacheckich zainteresowanie i chęć 
przyslużenia się ludowi. Nawet wielką ary- 
stokracyę ten prąd owionął. Pod przewo- 
dnictwem hr. Zamojskiej utworzył się ko- 
mitet do okazów włościańskich. Przy tej 
sposobności jakiś obywatel (X. Z.) w Kore- 


spondencie płockim zachęza ziemian swej gu- 
bernii do zbierania siermięg granatowych 
z pasami miejscowego wyrobu, koszul, spo- 
dni, czapek itp. Czy głos ten znajdzie po- 
sluch? Chciałbym wierzyć, ale niedawno 
spytałem rolnika z tamtejszych stron. Jak 
Się u was lud ubiera? „Miałbym też chłop- 
ską sukmaną głowę sobie zaprzątać! Dość 
się namorduję, krzycząc na tych leniuchów, * 
otrzymałem odpowiedź. Gdzieindziej na za- 
chodzie każdy mieszkaniec prowincyi bez 
zachęty czułby się w obowiązku przyłożyć 
rękę do stworzenia szczegółowego obrazu 
tkactwa ludu wiejskiego, ale my się mordu- 
jemy i rozpraszamy swą energię w innym 
kierunku. 
Lrogomtr. 


ZE WSCHODU. 


Posiadłość ruska w kraju północno-zachodnim, — 
Przewaga żywiołu polskiego, według słów korespon- 
dentów i badaczy ruskich. 


Ruskij Kurjer umieścił w odcinku cieka- 
wy artykuł o posiadłości ziemskiej w kra- 
ju północno-zachodnim. Jakiś obywatel ru- 
ski opowiada  korespondentowi o swoim 
iinnych jego rodaków smutnem położeniu 
w tym kraju. „Od dziesięciu lat mieszkam 
tu we własnym majątku i obecnie tak mi 
nieswojsko i niespokojnie, jakbym dopiero 
był miesiąc... Często zdaje mi się, że nie 
mieszkam w Europie, lecz gdzieś na dalc- 
kim zachodzie Ameryki śród dzikich, któ- 
rzy przy pierwszej sposobności gotowi oskal- 
pować cię i spalić twój dom... Czlowiek jest 
otoczony wrogą ludnością: księdzem, pa- 
nem i ludem prostym, dla których pobyt 
twój jest nicznośnym. To wrogie usposobie- 
nie prześladuje cię na każdym kroku. Naj- 
muję np. porządną kucharkę, wynagradzam, 
karmię dobrze, nie „zaciereczką siekaną na 
wodzie.“ W tem sługa mię opuszcza... Dla- 
czego? Bo czasem chodzi do kościoła, w są- 
siedniem miasteczku, gdzie jej ślepa szla- 
chcianka tercyurka powiedziała, że nie po- 
winna służyć u ruskiego, że jej ksiądz za 
to nie udzieli komunii, a jeśli ta groźba nie 
poskutkuje, to nieposłuszna otrzyma karę 
pięściową. Potrzebuję z dziesięciu kosia- 
rzy, posyłam; nikt nie chce iść, czas uply- 
wa,» koniczyna i trawa niszezeje. Innym 
razem robotnicy spili się do bezprzytomno- 
ści. Piwa i wódki dostarczył im żyd, a kto 
go przysłał, nigdy się nie dowiesz... A „pa- 
nami“ jestem chłodno-grzeczny. Przekona- 
łem się, iż od tych ludzi nie można ruskie- 
mu rolnikowi niczego się spodziewać, tylko 
kłamstwa i obłudy, pod któremi się kryje 
nienawiść. Z% ruskich ziemian jeden przy- 
jeżdża z Wilna do majątku na lato, sam go- 
spodarstwa nie prowadzi. Zyd u niego trzy- 
ma pacht i bodaj wszystko inne. Niedobo- 
rów skarbowych jest tam przeszło pięć ty- 
sięcy. Kiedy spytałem sprawnika, dlucze- 
go nie przynagla go do wypłaty, odrzekł mi 
krótko: „służba mi jeszcze nie dokuczyła...* 
Jest inny obywatel, emeryt, pobierający 
dwa tysiące emerytury. Otrzymał majątok 
od Potapowa za to, że „kraj zruszczał.* 
Mam sąsiada— prawosławnego księdza, ale 
on miejscowy, a ci „miejscowi ojcowie“ bar- 
dzo nieprzychylni dla przyjezdnych ruskich... 
Stale trzymam dwudziestu robotników, 
wszystko białorusini, leez katolicy. Nieraz 
myślałem z goryczą: ile to złego zrobili wi- 
leńscy „działacze,“ lekceważąc tak długo 
plan odpolszczenia katolicyzmu śród naszej 
zachodnio - ruskiej ludności. Np. wszyscy 
moi robotnicy w domu ze mną i między s0- 
bą rozmawiają po rusku, a w kościele mo- 
dlą się, śpiewają hymny i słuchają kazania 
po polsku. Albo: zwyczaj u mnie taki, że 
jedna połowa robotników w niedzielę idzie 
do kościoła, a druga zostaje w domu; ci 
ostatni w godzinach nabożeństwa śpiewają 


swoje hymny po polsku! W domu ruskiego 
człowieka ruscy ludzie śpiewają hymny po 
polsku!! To mię zawsze znieważa. Nie czu- 
ję żadnej nienawiści do języka polskiego, 
niech się nim modli polak, ale mnie, ru- 
skiemu, inteligentnemu człowiekowi wstyd, 
poniżająco, ubliżająco słyszeć, jak mój ro- 
dak (jedinomyszlennik) modli się w obcym 
języku. Za Potapowa takie uczucie nazy- 

jano „krańcowym patryotyzmem,* za co 
urzędników wypędzano ze służby; dziś 
w Wilnie nazywają to „naiwnością.* A je- 
śliby na to patrzono inaczej, to z poczucia 
własnej narodowości dawnoby zniszczono tę 
sromotną dla ruskiego anomałlię!.. Odpol- 
szezenie katolicyzmu usunie złe usposobie- 
nie włościanina dla większego posiadacza 
ziemskiego, przekona pierwszego, że on 
ruski, że obaj modlą się w jednym języku 
ojczystym, chociaż w różnych świątyniach... 
Oto ważne punkty: 1) Ruski inteligentny 
rolnik w północno-zachodnim kraju, dopóty 
się nie utwierdzi, póki się nie zaszczepi i nie 
utrwali narodowość ruska w nieinteligent- 
nym ruskim rolniku—włościaninie. 2) Ru- 
ska narodowość w nieiuteligentnym ruskim 
rolniku dopóty się nie zaszczepi i nie 
utrwali, póki będzie opolaczany przez pol- 
ski kościół i dopóki ten kościół będzie stał 
śród zachodnio-ruskiej ludności, jako wrogw 
forteca, z której nieustannie i niepochwy- 
tnie działa wroga ruskiej narodowości i pań- 
stwowości siła. 3) Zatem główne zadanie 
inteligentnego rolnika ruskiego w pól- 
nocno-zachodnim kraju leży w jak najpręd- 
szem i zapełnem odpolszczeniu kościoła ka- 
tolickiego, od którego zalęży takżę bezpo- 
średnie utrwalenie ruskiej narodowości i po- 
średnie — przez szkolę i literaturę ludową. 
4) Ruscy rolnicy powinni za pomocą zalc- 
żnych od nich środków działać w połącze- 
niu z rozumnymi i cnergicznymi sposobami 
miejscowej administrucyi.* 

Resztę obrazu tamtejszych stosunków 
korespondent dopełnia od siebie. Po osta- 
tniem powstanin dla osiągnięcia cclu po- 
wyżej wzmiankowanego, obmyślano cztery 
środki ruskie: administracya, rolnictwo, 
kościół katolicki dla ruskich katolików 
i szkoła ludowa. Z tych środków tylko 
pierwszy wypełniono pomyślnie. Reszta 
w oplakanem położeniu, niewątpliwie dla- 
tego, że wszystkie trzy zależne od siebie. 
Rolnictwo obecnie tak się przedstaw ia: in- 
teligentne i nicinteligontne (włościauńskie). 
Pierwsze dzieli się na polskie i ruskie; pol- 
skie stanowi ogromną większość; ruskie 
jest albo dawne z przed powstania, albo no- 
we, po powstaniu. Ostatnie utworzylo się 
z darowizny lub zwyczajnego nabywania za 
pomocą banku. Rolnicy ruscy są ulbo 
„miejscowi,“ albo przybyli później; urzędni- 
cy obecni lub bylii nieurzędujący nigdy. 
Ruski, cheący nabyć majątek w kraju 
północno-zachodnim, powinien najpierw 
postarać się u miejscowej władzy o „po- 
zwolenie.* To się zamieniło w spekulacyę. 
Wielu urzędników po otrzymaniu pozwole- 
niu, kupowało na swoje imię majątek dla 
polaków lub żydów, którzy mieszkali tam 
w charakterze rządeów, ekonomów itd. Nad- 
użycia doszły do tego stoprin, że musiano 
przejrzeć prawo o ruskiej posiadłości ziem- 
skiej tudzież „pozwolenie.* Zakazano też 
surowo trzymać polaków i żydów jako 
rządców. Kto wie, może i w przyszłości 
środek ten nie odniesie żadnego skutku. 
Posiadacze ziemscy ruscy są to przeważnie 
urzędnicy, którzy nie mają czasu chodzić 
około gospodarstwa, x więc muszą mieć 
rządeów; taki zaś z Wielkorosyi nie przyj- 
dzie chętnie do kraju półnoeno-zachodnie- 
go, przy tem pie zna miejscowych warun- 
ków. Oprócz fikcyjnego nabywania ziemi 
przez urzędników dla polaków niektórzy 
więksi obywatele polscy za swoją niby 
dobrą konduitę otrzymali przywilej na- 
bywania majątków, przez co stali się po- 
siadaczami wielkich obszarów ziemi, gdzie, 
jak się należało spodziewać, rządeami sg- 
polacy. Drugą kategoryą tutejszych posia 


_ dłości ruskich, są majątki rozdane urzędni- 
kom (przeważnie przez gen.-gubern. Pota- 
powa) za „obruszczanie kraju“ prawie dar- 
mo. Np. jeden z działaczy dostał fortunę 
ocenioną na cztery tysiące. Z tego odprze- 
dał cząstkę niewielką przeszło za trzy- 
dzieści tysięcy rubli.* 
Tyle. 
Zen. P. 


PRASA ROSYJSKA. 


Nowoje Wremia, odpowiadając na arty- 
kuł Dziennik pozn, w którym mieści się 
zdanie „jesteśmy przekonani, że przy nie- 
przewidzianych okolicznościach Rosya mo- 
że bardzo opłacić swoją dzisiejszą polity- 
kẹ“ — tak mówi: 

„Powtórzyliśmy z możliwą ścisłością istotę 
poglądów Dzien. pozn. wygłoszonych, jak to 
rzekliśmy, z pewnością siebie, jakby w imieniu 
całej narodowości polskiej i zdaje nam się, że 
mamy prawo zapytać: cóż to jest takiego? Co 
spowodowało tę farsę? Skąd, z jakiej chmury 
spadają te pogróżki przeciw Rosyi, nie przy oko- 
licznościach nieprzewidzianych, lecz, owszem, aż 
nadto dobrze przewidywanych. Okolicznościami 
owemi jest naturalnie pożądana niesnaska mię- 
dzy Rosyą a jej zachodnimi sąsiadami, o której 
niedawno temu pisał nasz przypadkowy kore- 
spondent, p. Starożył, który swojemi odkrycia- 
mi wywołał kompletną burzę w prasie polskiej, 

Jaśniej wysłowić się nie można, niż to uczy- 
nił Dzien. pozn., który tego tylko nie wziął 
w rachubę, jak się odbiją podobne wybryki na 
dzisiejszym systemie udministrowania Króle- 
stwem Polskiem? Czy też może jest on tego 
zdania, że pogróżki, nawet z kraju na wpół zdu- 
szonego przez niemców. będą u nas miały inne 
znaczenie, prócz dowodn starej prawdy, wypo- 
wiedzianej o tych, co „o niczem nie zapomnieli 
i niczego się nie nauczyli.* Zresztą zdaje nam 
się, że podobna charakterystyka nie stosuje się 
do większości narodu polskiego, lecz do tych pu- 
blicystów, którzy sobie robią reklamę z przesa- 
dzonego, frazesowego patryotyzmu, nielicujące- 
go wcale z warunkami chwili. 

Każdy system rządzenia posiada strony złe 
i dobre. Doskonałości nie ma na świecie a tem 
więcej w polityce, warunkującej się przyczyna- 
mi historycznemi. Pytać można tylko: czy da- 
na polityka odpowiada obecnym okoliczno- 
Ściom? W danym razie widocznie odpowiada 
(chociaż przykro nam to wyznać bez ogródek) 
a to dlatego mianowicie, że przy przeciwnych 
okolicznościach. t. j. kiedy obecny system już 
ustąpi, zapowiadają nam z góry, że drogo opła- 
cimy.* 

Grażdanin w korespondencyi z Warsza- 
wy sądzi tutejsze koleje żolazne. Naprzód 
Terespolską, która pomimo że jest przedłu- 
żeniem Moskiewskiej, nosi 

„osobną nazwę i posiada odrębny zarząd 
w myśl zgubnych instynktów tutejszych polity- 
komanów, którzy wszelkimi możliwymi sposoba- 
mi przeprowadzili, aby wszystkie drogi w kraju 
Przywiślańskim stanowiły jakąś oddzielną całość, 
wyróżniającą je całkiem od łączących się z nie- 
mi drogami ruskiemi. Co więcej, koleje z lewe- 
go brzegu Wisły, jak Warszawsko-Wiedeńska, 
Warszawsko-Bydgoska i Łódzka, mają czysto- 
niemiecki charakter, S4 bowiem wążko-torowe 
i trzymają mnóstwo oficyalistów obcokrajow- 
ców. wyłącznie niemców, którzy zaledwie przed 
dwoma laty przyjęli fikcyjnie poddaństwo ru- 
skie. 

Każdy podróżny, gdy przesiądzie się na jedną 
z tutejszych kolci. czuje natychmiast, że nie jest 
u siebic. Przeszedłszy z wagonów Moskiewsko 
lub Kijowsko-Brzeskiej drogi żelaznej do wago- 
nów kolei Terespolskiej, czujesz wyraźnie, że to 
już nie Rosya. Wrażenie to potęguje niepotrze- 
bnie długi przystanek na stacyi, trwający naj- 
mniej godzinę i „jak na kordonie,* mówią z u- 
śmiechem wielmożni oficyaliści kolejowi. Wię- 
kszość pasażerów jest nieraz ruska i w wagonach 
brzmi język ruski, tymczasem służba posługuje 


się językiem polskim, uwydatniając ten nieruski 
jeszcze a silny dotąd pierwiastek na Ruskiem 
Zabużju, przez które przebiega linia kolei. Na 
wielu stacyach wiszą polskie rozkłady pocią- 
gów; ruskich albo wcale nie ma, albo wiszą 
gdzieś w kącie.“ 


W rażącym przeciwieństwie do tego obra- 
zu korespondent z przyjemnością zauważył, 
że na stacyi w Nowo-Mińsku furmani a we 
wsiach chłopi mówią poprawnie po rusku. 

„Bardzo mało — pisze dalej — znajduje się 
na drogach żelaznych dymisyonowanych wojsko- 
wych, natomiast mnóstwo posad zajętych jest 
przez rozmaitych b. urzędników polaków, któ- 
rzy wysłuzyli już pensyeę oraz przez ludzi, mocno 
skompromitowanych w ostatniem powstaniu, 
którzy wrócili dzięki amnestyi do kraju. Że ta- 
kie osobistości służą na kolejach, dowodzi tego 
zeszłoroczny proces z powodu tragicznego zgonu 
pewnej pasażerki w Skierniewicach. Bohaterem 
tego procesu był właśnie jeden z takich uła- 
skawionych oficyalistów, Budującą jest rzeczą, 
że przedstawiciele t, z. porządnych warstw tu- 
tejszych nie brali strony nieszczęśliwej ofiary, 
ale ujmowali się za przestępcą, wobec tego, że 
był kiedyś na wygnaniu „jako męczennik świę- 
tej sprawy.“ 

Jeszcze gorzej niż na Terespolskiej dzieje się 
na kolejach lewego brzegu Wisły. Bilet bezpo- 
średniej komunikacyi na drodze Warszawsko- 
Wiedeńskiej i Bydgowskiej zredagowany jest 
w języku polskim i niemieckim; kwit od baga- 
ży jest również polski i niemiecki, albo tylko 
polski. Dwa lata temu były, niewątpliwie zaś 
są i teraz jeszcze, na stacyach powyższych li- 
nij cenniki z takimi dziwolągami ruskimi: 
„wieliczyna*, „osmotryczyna*, co miało ozna- 
czać: wietczyna, osietryna; poniżej szły: „in- 
diuki z sousiem*, „gusaja noga* i tym podo- 
bne perły językowe. Nikt z rosyan nie uwie- 
rzy, aby takie kaleczenie języka ruskiego nie 
było umyślne. Takich błędów ruskich nie wy- 
drukowałaby obecnie bez wyraźnego polecenia 
żadna drukarnia warszawska. 

Wypadki, że pasażer nie obiera odpowiedzi 
na pytanie ruskie, albo usłyszy je w języku pol- 
skim lub niemieckim (zwłaszcza na pograni- 
cznych stacyach), są tak liczne, że wymieniać 
ich nie warto. 

Uderzający i pouczający dla nas kontrast wi- 
dzi się po przyjechaniu pruskiej a nawet austry- 
ackiej komory.“ 


e m M A M LE I ra 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


W ministeryum skarbu poczyniono starania celem 
zmniejszenia podatku od ubezpieczeń ogniowych, 
z powodu, że opłata wysoka jest ciężarem dla ubez- 
pieczajacych się, których liczba stałe się uszczupla. 
Po sprawdzeniu dochodów z tego źródła, wykryto, 
że podatek ciągle wzrastał z wyjątkiem roku 1883 
i 1886, 

W tem samem ministeryum opracowano zasady, 
według których ma nastąpić ustalenie bytu t. z. „lu- 
dzi wolnych“ drugiej kategoryi, osiedlonych w gub. 
południowo zachodnich na ztemiach folwarcznych 
i dzierzawiących grunty na mocy 12-letnich kontra- 
któw lub umów dobrowolnych o dalszą dzierżawę 
lub uwłaszczenie, 

Cło. Pomimo dwukrotnego podwyższenia cła od 
sprowadzanych z zagranicy towarów galanteryjnych, 
przywóz ich do Rosyi wcale się nie zmniejszył, prze- 
ciwnie wzrasta. Z tego powodu będzie podwyższone 
cło jeszcze o 5 kop. na funcie. 

— Cło od ryb solonych lub suszonych śledzi z za- 
granicy sprowadzanych będzie podniesione z 22 do 
25 kop. od puda. -— Opłata za przewóz drzewa kor- 
kowego podalesione będzie do 25 kop. w złocie od 
puda. 

Oszczędności. Z powodu braku funduszów w skar- 
bie państwa, wydatki na budowę kolei żelaznych 
z Ufy do Samary, z Ufy do Złotausta i z Pskowa do 
Rżewa, będą znacznie zmniejszone, pomimo zatwier- 
dzenia już kesztorysów. Z tej samej przyczyny mini- 
steryum skarbu zaniechało układów o wykup kilku 
dróg żelaznych prywatnych. 


Rekruci. W okólniku sztabu głównego, ogłoszone- 
go w Gońcu urzędowym, powiedziano, że nowozacięe 
żni z wykształceniem wyższem i średniem nie mają 
być przeznaczani do batalionów miejscowych, oraz 
żandarmeryi, chociażby wyrazili chęć po temu. 

Nowe Towarzystwo. Opracowano projekt Towa- 
rzystwa opieki nad ubogiemi rodzinami oficyalistów 
kolejowych w Rosyi, którzy utracili zdrowie lub 
stali się kalekami podczas spełniania swych obo- 
wiązków. 

Mosk. Wiedomosti postanowtono oddać byłemu se- 
kretarzowi zmarłego redaktora, p. Petrowskiemu na 
sześć lat. 

Cukrownictwo. Ministeryum skarbu dla zapobieże- 
nia uchylaniu się wytwórców cukru od opłacania 
akcyzy, opracowuje obecnie projekt nowych przepi- 
sów. Między innemi następujące obostrzenia: 1) na 
każdej zaległej w opłatach cukrowni położony bę- 
dzie areszt skarbowy dla zabezpieczenia akcyzy; 
2) każda taka fabryka aż do opłacenia uważaną bę- 
dzie za oddaną skarbowi w zastaw; 3) w razie nieui- 
szczenia opłaty do 31 sierpnia roku następującego, 
doliczone będą do należnej sumy kary w stosunku 2% 
miesięcznie aż do 1 stycznia. W tym terminie cukro- 
wnia winna być sprzedaną z wszelkimi aparatami, 
machinami, statkami, zabudowaniami i gruntem do 
niej należącym. 

Przemysł. Fabrykanci łódzcy urządzają fabrykę 
wyrobów wełnianych w Smoleńsku. — Właściciele 
jednej znacznej fabryki mebli glętych, posiadającej 
swe filie w Łodzi i Warszawie, urządzili w ciągu u- 
biegłego lata obszerne warsztaty mebli w Tyflisie 
i Kutaisie, spodziewając się wkrótce zamienić je na 
zakłady fabryczne. 

Francuzkie ministeryum skarbu ogłasza, że moneta 
złota 10 i 5-rubiowa, odpowiadająca wartości monet 
francuzkich 40 i 2o-frankowych, przyjmowaną jest 
we wszystkich kasach Rzeczypospolitej, 


Żydzi. Sądy nadbaltyckie wydały rozporządzenie 
do policyi miejscowej, aby wydaliła wszystkich ży- 
dów litewskich do miejsca ich stałego zamieszkania. 

— Nowy zwrot w wykształceniu żydów wywołał 
napływ studentów izraelitów do wyższych zakładów 
naukowych w Wiedniu. 

— Według danych urzędowych, liczba żydów wy- 
chodźców z Rosyi do Ameryki (od r. 1881 do 86) wy- 
nosi 114,000. 

— Kurator kijowskiego okręgu naukowego zapy- 
tał ministeryum, jak postąpić należy, gdy żyd pa 
ukończeniu wydziału przyrodniczego zapragnie 
przejść na medyczny. Odpowiedziano na to, że do 
tych, którzy ukończyli już kurs wykształcenia wyż- 
szego na jednym z wydziałów ina nowo wstępują do 
innych, postanowienia, ograniczającego procent izrae- 
litów, stosować nie należy. 

— Charkowska rada obrończa odmówiła w r. b. 
kilku młodym ludziom pochodzenia żydowskiego 
przyjęcia ich na pomocników adwokatów przysłę- 
głych. 

Koszty wojny z r. 1877. Z materyalów zebranych 
przez główny zarząd intendentury okazało się, że 
ogólna suma wydatków nadzwyczajnych, wywoła- 
nych przez ostatnią kampanię, dochodzi do miliarda 
trzydziestu dziewięciu milionów rubli, 

Z nad Baltyku. Ministeryum sprawiedliwości osta- 
tecznie postanowiło wprowadzić reformę sądownice- 
twa do gubernij nadbaltyckich od 1 lipca roku przy- 
szłego, Ze względu na to wkrótce tamtejsze instytu- 
cye sądowe mają podłedz rewizyi. Lokale przezna- 
czone dła nowych sądów powinny być gotowe na 
1 kwietnia 1888 r. 

Mormonizm w Szwajcaryi znajduje coraz więcej 
wyznawców, których liczba w samym tylko Bernie 
dochodzi do 331, pomimo że propagandą zaczęła się 
dopiero w 1869 r. 

Świetne zarobki. Nowoje Wremia opowiada o spry- 
tnym „podradczyku* przy robotach kolei ufiinskiej, 
który na dostawie materyałów do mostu na rzece 
Białej w ciągu ostatniego tylko lata zarobił Qoo ty- 
sięcy rubli. Przypomina się bohater Szczedrynowski 
rozkopujący gorę na równinie. 

Wynalazek. Birż, Wied, donoszą, że pp. Stanisław 
Olszewski i Benardos wynaleźli ogromnego znacze= 
nia sposób spajania metałów zapomocą elektryczno- 
ści. Szczególnie ważnem jest łączenie rozmaitego 
składu kruszców: miedzi z surowcem, niklu z żelazem, 
aluminu z platyną itd. Wynalazcy otrzymali już przy- 
wilej w departamencie przemysłu i handlu w Peters- 
burgu. Prawo eksploatowania w Niemczech kupił 
Bank drezdeński. W Austryi, Francyi, Belgii, Wła 


szech i Hiszpanii nabyli Rotschildowie paryzcy. Wy- 
nalazek próbowano w Petersburgu i Paryżu. 

Departament podatków stałych spodziewa się w ro- 
ku przyszłym 132,379,317 rs 98 kop. wpływów, mia- 
nowicie 11,857,281 rs. podatku gruntowego, 6,265,600 
rubli od nieruchomości, 1,341,403 rs. kontrybucyi 
z dóbr szlachty polskiej w gub. północno i południo= 
wo-zachodnich 727,264 rs. opłaty na utrzymanie du- 
cbowieństwa prawosławnego w guberniach zacho- 
dnich 9,759,071 rs. 63 kop. podymnego itd. 

Więźniowie. Sprawozdanie głównego zarządu wię- 
zień z r. 1885 wykazuje, że w roku sprawozdawczym 
liczba więźniów w Rosyi europejskiej wynosiła 
693,471 mężczyzn i 104,271 kobiet, Było chorych 
63,241 mężezyzn, 8,666 kobiet i 3,630 dzieci. Zmarło 
2,862 męż., 407 kobiet i 662 dzieci. 

Niewolnictwo w dziewiętnastym wieku szerzy się 
na dobre. Oto świeże ceny na tajemnych rynkach lu- 
dzkich morza Czerwonego: dziewczęta od lat 1o do 
15 — 400 do 500 franków, chłupcy od lat 7 do 10 — 
300 do 400 fr.. kobiety od lat 17 do 22 — 250 do 350 
franków, młodzieńcy od lat 15 do 20 — t50 do 250 
franków. 

Bibliografia polska. Dr. P. Wagner, Najważniejsze 
dla praktyki kwestye nawozowe, tłom. dr. Szczęsny Ku- 
delka, str, 118, nakł. Gaz. rolniczej, 

— A. Pełczyński, Nowy pogląd kosmogoniczny, str. 
19 z tablicą. 

Dzieł Heinego w krytycznem wydaniu G. Karpele- 
sa, nakładem Grotego w Berlinie wyszedł tom VII 

Komisya przybyła z Petersburga do Warszawy dla 
szczegółowego zbadania i zwiedzenia kolel Nadwi- 
ślańskiej, zajęta jest sporządzeniem protokułów, po- 
czem przedstawi radzie zarządzającej oraz władzy 
komunikacyjnej projekt oszczędności. Dotąd usunię- 
to około go urzędników. 

Wystawa szkiców w Warszawie otwartą będzie do 
20 grudnia w salonie Krywulta. 

Departanient lekarski ministeryum spraw wewnę- 
trznych uznał za konieczne zrewidowanie obecnej 
- ustawy lekarskiej w celu jej uzupełnienia i wprowa 
dzenia zmian odpowiadających wymaganiom nauki, 
oraz dzisiejszego życia społecznego. 

Poddaństwa. Liczba podań wniesionych do mini- 
steryum spraw wewnętrznych o przyznanie poddań- 
stwa rosyjskiego, dochodzi w ostatnim roku do 20 
tysięcy, przeważnie od poddanych niemieckich i au- 
stryackich. 

W Krakowie na ostatniem posiedzeniu wydziału 
Czytelni akademickiej uchwalono, aby młodzież za- 
jęła się sprowadzeniem zwłok Adama Mickiewicza, 

Przytułek dla obłąkanych. W r. 1885 kółko fabry- 
kantów i obywateli łódzkich przedstawiło władzy 
projekt urządzenia kosztem miasta i funduszem ze 
składek przytułku dla obłąkanych. Obecnie ministe- 
ryum zezwoliło na otwarcie tej instytucyl i poleciło 
wnieść do budżetu miejskiego rs. 1,000 na pierwsze 
potrzeby zakładu. 

Warzelnie soli w Ciechocinku rząd wydzierżawił 
generałowi Glince. W pierwszych latach czynsz bę- 
dzie bardzo mały, w następnych ma wynosić 10,000 
rubli rocznie. 

Sztuka. Na premium dia członków Tow. sztuk pię- 
knych w Warszawie w roku przyszłym ma być prze- 
znaczona odbitka obrazu Siemiradzkiego „Fryderyk 
Szopen w saloniku Antoniego Radziwiłła w r. 1827.* 

Literatura. Znany tłomacz Pana Tadeusa na język 
niemiecki, Zygfryd Lipner, wydał drugi tom zamle- 
rzonego przekładu wszystkich dzieł poety. Książka 
ta zawiera Dziady p. t. Todtenfeier, Przekład opa- 
trzony obszernym wstępem z opisem życia ł rozwoju 
artystycznego ducha autora. 

Zmarli. Karol Gódeke, historyk literetury, autor 
licznych dzieł. Był nadzwyczajnym profesorem lite- 
ratury na uniwersytecie w Getyndze. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P, Józefowi L. w Hum. Bajka ta jest małomiaste- 
czkową i bezmyślną plotką. Żadna redakcya za pie- 
niądze nie wydaje nazwisk swych korespondentów, 
a zaich doniesienia przyjmuje od powiedzialność, je- 
¿i nie są zmyślone i fałszywe. 

Stał. prenum. w Warszawie. Wymieniać tu kilkana- 
ście utworów beletrystycznych, które Pan mógłby 
przeczytać — jest niepodobieństwem. 


— 
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Ogończykowi. 1) Artykuł o języku międzynarodo- 
wym już Pana objaśnił; 2) może Pan abonować u nas; 
3) zwykle są to zdania powszechnie znane, w przeci- 
wnym razie dołączamy tłomaczenia; 4) żądanych ar- 
kuszów dostać nie mogliśmy; 5) można kwartalnie. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko za- 
strzeżone do zwrotu zachowuje. 


OFIARY. 


Na szkołę rzemieślnicza. Jabłkowski rs. 2. 

Na wpis dla uczniów. Dr. Mączewski kop. 50. 

Dla studentów uniw. warsz. Włodzimierz Olszewski 
z Końskich rs. 25, 

Do rozporządzenia Redakcył. 
Bezimiennie rs. 1. 

Dla biednych: Glinka z Gołowanie wska rs. 1. 


UwB: NĄ Wiszę20: 


Ogłoszenia. 


spółka Nakładowa 


w grudniu r. b. wyda dzieło p. t. 
Ustrój Państw Europejskich 
i stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 


przez 


Dr. A. OKOLSKIEGO 


prof. Uniw. warsz. 


Dzieło to, oprócz swej wartości naukowej, 
dogodzi ważnej potrzebie praktycznej. Ogół pol- 
ski, nieznający z życia i doświadczenia bezpo- 
średniego wielu urządzeń państwowych świata 
cywilizowanego, przy czytaniu gazet i doniesień 
politycznych z zagranicy, natrafia ciągłe na 
wątpliwości i zagadki, utrudniające mu zrozu- 
mienie faktów bieżących. Słyszy o izbach, par- 
lamentach, sejmach krajowych, urzędach i dzia- 
łaniach konstytucyjnych, których istota i pra- 
widłowość nie są mu znane. Otóż praca prof. 
Okolskiego służyć będzie każdemu jako grunto- 
wna przewodniczka, rozszerzająca wiedzę i za- 
spokajająca chwilową ciekawość, a skutkiem te- 
go dla czytelników gazet politycznych stanie się 
książką pożyteczną i niezbędną. 

Obejmie ona 30 kilka arkuszy druku i ko- 
sztować będzie w prenumeracie do 1 stycznia 
r. 1888 rs. 2, po wyjściu zaś — rs. 2 k. 80. 
Na koszta przesyłki do każdego rubla dołączyć 
należy k. 10. 

Staraniem i kosztem Spółki Nakładowej 
w pierwszym kwartale roku przyszłego wyjdą 
również: 

Socyologia. dra L. Gumpłowicza, prof. uniw. 
w Gracu, oraz Wybór pism H. Heinego w sze- 
ściu tomach. 

Warunki nabycia tych dzieł wkrótce będą 
ogłoszone. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej War- 
szawa, Złota 23. 


NAJLEPSZA METODA 


do nauczenia się języka niemieckiego w 3 

miesiącach bez nauczyciela przez Pit. Reuss- 

nera. Cena kursu niższego kop. 60 (pocztą 

kop. 70), kursu wyższego rs. 2 (pocztą rs. 2 
kop. 20). 


Nabywcy ebydwóch kursów razem mogą korzy- 

stać z Niespodzianki, gdyż w niektórych egzem- 

plarzach znajdują się kupony, dające prawo do 

otrzymania różnych dzieł cennych, jako podarki 
bezpłatne. 


Metoda języka angielskiego kosztuje k. 75 
(pocztą k. 85). 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie. 


BaprtaBa, 30 Okra6pu 1 1887 T 


B. Student Uniwersytetu warszawskiego 
poszukuje płatnej posady w jakiejkolwiek 
instytucyi, przedsiębiorstwie lub fabryce. 
Oferty w redakcyi Prawdy pod lit. K. S. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


1) Pypin: Kwestya polska . . . . rs.1 

2) J. Brandes: Główne prądy literatury XIX w. 
Tom I. Literatura emigrantów. Szko- 

ła romantyczna w Niemczech rs.1 k. 50 


» II. Literatura niemiecka — ciąg 

dalszynkt "SV kasko AE SRO 
„ III. Rewolucya. Zasada powagi, 

Restauracya akg O MUC R 
DVS Naturalizm w Anglii. Words- 

worth, Coleridge, Walter- 

Scott, Keats, Moore, NO 

Byron BM n żyw TT 


3) Ekonomia polityczna aatik dak 
komitszych badaezów niemieckich uło- 
żona ABE? GŁÓ rs. 3 
4) L. Liard: Logika PA PE E A 
5 )A. Espinas: Społeczeństwa zwierzęce, wraz 
z dodatkiem ogólnych dziejów socyologii. 
Autor przedstawia ustroje życia zbiorowego 
Śród zwierząt, dostarczając niezmiernie cieka- 
wych objaśnień stosunków ludzkich. 
sd rs, 3 


UWAGA. Wszystkie Boye dzieła abo- 
nenci Prawdy nabywać mogą za połowę 
ceny. Na koszta przesyłki pocztowej dołą - 
czyć należy kop. 15 do każdego rubla. 


6) E. Tayłor: Zmyślność i moralność roślin 
Treść: Pizebległość kwiatów. — Ich dyploma- 

cya. — Gra w chowanego. — Obrona nie zaczep- 

ka. — Współdziałalność. — Społeczne I państwo- 

we gospodarstwo roślin. — Ubóstwo i bankruc- 


two, — Rabunek 1 morderstwo. — Odwrotna 

strona medalu. — Geograficzne rozpowszechnie- 

nie roślin. 

Cena (w oprawie) rs. 2 k. — 
„ dla abonentów Prawdy > ARS) 


7) L. H. Morgan: Spoiled zoia wa pierwotne: 
czyli badanie kolei ludzkiego postępu od dzi- 
kości przez barbarzyństwo do cywilizacji, 
przekład A. B. 

Rozwój inteligencyi. — Rozwój Idel rządu. — 
Rozwój idei rodziny. — Rozwój idei własności. 

AŃ 0 44 . rs, 4k, — 

dla abonentow Prawdy P „EJ 
z przesyłką pocztową „ 8 „ 50 
Egzemplarze oprawne dzieła Morgana Społeczeń- 

stwo pierwotne nabywać można za dopłatą kop. 40. 

8) J. Barni i A. Krzyżanowski: Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) . „ l, 

9) A. Świętochowski: 0 powstawa- 
niu praw moralnych . . . „1, 50 


10) W. Okoński: Dramaty (Antea, 
Na targu, Helvia, Poddan- 


Cena 


ka, Błazen, Za maską) . „ 1 „ — 
11) — 0 życie, powiastki: Cha- 

wa Rubin, Karl Krug, Da- 

mian Capenko w » —,„ 50 
12) — KlemensBoruta, powieść = „ 4 


UWAGA. Abonenci, którzy prenumerowali 
Prawdę przez cały rok 1887, otrzymają w gru- 
dniu, oprócz zwykłego dodatku kwartalnego, do- 
datek nadzwyczajny, pierwszą część (25 arku- 
szy druku) dzieła Historya wieku XIX; ci zaś, 
którzy będą prenumeratorami przez półroczć 
pierwsze roku następnego, otrzymają w czerwcu 
resztę tegoż dzieła (ark. 15). 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy 
końcu 


składający się z sześciu arkuszy druku. 


każdego kwartału dodatek bezpłatny: 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. A. Świętoct.o ir. Al. A. Świętoctowski_ 
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